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San pisze z Przemyśla. Za trzy tygodnie 
ma się odbyć wybór posła do Rady państwa z 
mniepjcj posiadłości okręgu Przemyśl -iDobio- 
mil - Mościska, w miejsce śp. Jozefa Tyszków- 
skiego. Ze strony narodowej postawiono kandy­
datur ę brata nieboszczyka, p. Antoniego Tysz- 
kpwskiegu, obywatela, którj bez wątpienia pój- 
tUie tym aii ym torem jaai mu wskazał biat 
zmariy. Nie łudzimy się, iż ze strony przecin aj 
poruszone lęaą wszystkie sprężyny, aby kółko 
świętojurskie liczące w Radzie państwa dwócn 
ozie ;ków, z których jeden p. K&ączkowski mi 
mowolnie przyczynił się do tryumfu dziswjszbgo 
utewiinictw* r/ąduwego, piowokując swą niefor- 
‘ .onjią mową znakomitą odprawę posła Hausnera, 
wzmogła się o trzeciego członka

Do tego tryuiniu z d.yóch powodów nie na­
leż) dopuścić, a miano fticic po p«jrvszu dlatego, 
ii  byłoby wstydem, gdyby mfejhce posła, co po- 
*uwił w Kole polskiem wniosek dopominający 
sio równouprawnienia braci naszej na Szlązku,

,wszedł ao Rady człowiek z przeciwnemi ;enden- 
c iami a po drugie cuetego, iż azit, wyl ćr zwo­
lennika partji i więtojurskiej świadczyłby o jej 
wzmożeniu, pomimo zdcmarąowania |fi, prz o- 
stawiie aresztowania emisai juszów pansiewizmo.

Długi czas my Polacy łudziliśmy się wierzj- 
iiśmy ta- im Kaczńłom i innym, wybieraliśmy ich 
dla ókazania braterstrich uczuC t.m  mwet, gdzie 

1 oni nie marzyli nawet o możność: wyboru. D iś, 
gdy zaciekłość świętojurców i ich protektorów 
cfcntralislów, do tego stopnia doszła, że pgrwsi 
nic wahają się używać broni podłegi oszczer- 
jtW&, aby iaś przedstawić za moraWych spraw- 
cóy aresztowań, a drudzy mają odwagę ujmo­
wać się jawnie za temi pseudooflarami naszego 
tyraństwa, byłoby błędem, a nawet więcej, bo 
grzechem przeciwko krajowi i surawie narodo­
wej dać się powodować jakicmiś wzglęuan i i do­
puści ć do zwycięztwa tych, którzy nie bacząc 
na naszf braterskie uczucia, jawnie wrogami na­
szymi się wygnają.

Obowiązkiem jest zresztą naszym otworzyć 
oczy włościańskim wyborcom na niecne intrygi 
ty ch  którzy, im s;ę tyle la narzucał5 na przy­
wódców, którzy p. d pozorem rachowani- naro­
dowości i obrządku, prowadzili narodowość i 
m ii b na ofiaie cwjch mrzonek politycznych, lab
3Wej kwjery. “

Obywatelstwo nasze i inteligencja powołane 
gą obecnie na obrońców ludn bałamuconego przez 
wrżekomych jego przyjaciół, na nich cięży obo 
wiązek otwarci# oczu temu ludoW' na intryg1, 
w jakie chcą go ajeir i pauslawizmu -plątać, 
powinni w ńc wj tężyć wszekie siły ku temu, 
■„by przy nadchodzącym wyborzo wyszedł z ur­
ny przeważną większością p. A n t  o n i  T y- 
sjz k o w s k i!

*
* *

W Zboiskach pod Lwowem odbj r się wczo­
raj akt zasługający na tu, ażeby r ud mm zasta­
nowić się— czy nie należołoby wedle b igo s  - 
,u  rozpocząć w całym kraju uracę nad emanuy- 
pa-ją titnjsłową włcściaństwa? _  .

Mamy tu na myśli utworzenie w ZboiskacL 
przy skoińbiuowanym udziale Towarzystwa g >  
snodarskiego i Towarzystwa oświaty ludowej, 
włościańskiego kółka rolniczego puc nazwą : 

Bractwo g .spodarskie." Nazwa ta niezmiernie 
podobała s"ę włościanom, gdyż istotnie najlep!ej 
odpowiada ona ich pojęciom - 3 Sądzimy, że 
poa c-m hasłem bardzo skuteczną moznaby roz­
winąć uziałainość pomiędzy ludem wiejskim na 
Ruu,

Przyjęcie, zgotowane Shcbelewowi na dworcu 
petersourgakim przez puoncznosć stołeczną, w 
której liczbie znajdowało się wielu ońcerów, o- 
krzyki wznoszone na cześć panslawistycznego 
jenerała i demonstracyjnie okazana ku niemu 
sympatja, potwierdzają to cośmy powiedzieli, iż 
piedestał Skobelewa g mocniejszego jest już zbu­
dowany materjałn niż tron carski. To też niemal 
na pewne można przewidywać, że car — jeżeli 
nawet cznje się obrażonym na jenerała, i co 
znów wcale duwiedzionem uie jest nie odwa­
ży się na wymierzenie mu żadnej dotkliwej ka­
ry. Zresztą nikt może takiego zyska nie wycią­
gnie z zamacnn na królowę angielską, jak par- 
tja panslawistycma. Zamach ten, odświeżywszy 
w umyśle cara boleśne wspomnienia, oddał go 
znpełnie w ręce tej partji, a partja ta oczyc ' ■ 
ście nie dozwoli ukarać swojego ministra, do 
spraw wojennych. Dlatego tez w Berlinie od 
wczoraj, a raczej od warszawskiego toastu Sko­
belewa, zapanowało urnowa pessymistyczne uspo­
sobienie, w sferach politycznych zaczęto znowu 
żywić obawy, a dając im Wyraz, sfery giełdowe 
obniżyły kurs moskiewskich walorów.

Do liczby enuncjacyj, wykazujących, ie  mo­
wy Skobelewa układa Ignatiew. przybywa teraz 
nowa. Wychodzący w Londynie dziennik niemie­
cki, 'Jtllff.. CwPeśpótfdenB, zamieszcza koiespon- 
dencję z W iednia, z której się dowiadujemy, że 
Skobele w był poprostu narzędziem w ręku igua- 
tiewa P< toaście petersburgskim zawezwai Igna 
tiew Skobelewa do siebie, i z rozkazu cai& zro­
bił mu „wygawor" (naganę), poczet „zdjąw- 
szy z siebie urrędową szatę", puradził mu, aby 
pojechał do Paryża, jako ii punktu nader dla 
Niemców dotkliwego, i tam p&luął przeciw Niem­
com mówkę. Kiedy Skobelew zgodził się na tu 
y zas»dzie,, wtedy Ignatiew zawezwał ao c.ebie 
niej .kiego Nikandia Wasylewicza, Serba, zosta­
jącego przj poselstwie serbs^iem, i polecił mu 
natychmiast udać się do Paryża, i studentów 
serbskich nakłonić du wręczenia adresu Skobe- 
lewowi. Wasylewicz na kilka godzin przed Sko- 
belewem opuścił Petersburg, a te parę dni, któ­
re Skobe1 iw zabawił w Berlinie, zużytkował ua 
nakłonienie swoich rodaków do przystąpienia do 
owej demonstracji. Szło ma to lość trudno, gdyż 
studenci, którzy w przeważnej liczbie są stypendy­
stami rządu serbskiego, obawiali się wciąć udział 
w rzeczy, nielicującej z polityką gabinetu P in - 
szauaca. Ledwie udało mu się nakłonić czterech. 
Wraz z mml udał się on do Sfcobelewa, tam wy­
słuchał jego mowy, i natychmiast zaniósł ją do 
redakcji dziennika Arawcs, z którą już się wprzó­
dy umówił się co do warunków jej ogłoszenia

Ale jakiż w tern wszystkiem miał cel lgna 
tiew? Oto ten, pisze Allg. Corr., żeby wywołać 
międzynarodową zawieruchę, i utworzyć sytua­
cję przedwojenną. W  takiej sytuacji „ar będzie 
musiał dać dymisję Giersowi, a Ignatiew# mia­
nować wicekanclerzem. Raz zostawszy nim, Igna- 
tiew zwinie natychmiast chorągiew panslawisty- 
czną, i zagra na trąbce pokojowej, bo wtedy bę­
dzie wolał w spokoju rządzić caratem, i nie na­
rażać się na eksperymenta wojenne, zawsze nie­
pewne. Do kanclerskiej zaś posady muJ )n dą­
żyć, bo cała jego rodz‘na, wszyscy jego k ’eiM> 
i powinowaci mają mu tu bardzo za złe, że ich 
kompromituje tern, iż jest miiistrem „szpicló ,, i 
żandarmów". Tak bowiem w Moskwie tytułują 
ministra spraw wewnętrznych.

To też mając na oku te ambitne plany Igr a- 
tiewa, ma rację B.’smark bodąc zds._iia, że dopóty 
nie można wierzyć w pokói, dopóki Ignatiew 
stoi u steru Wiedeński korespondent Timena za­
pewnia właśme, że Bismark z tem zdaniem ode­
zwał się przed kilku dniami i dał haoł * do ak­
cji dj plomacycznej, mającej na celu podtrzyma­
nie partji niemieckiej, walczącej dokoła pet-.rs- 
burgskiegu tronu z partją panslawistyczną. Zna­
ny naś żydek Błowitz, plujący dc Timeea kore­
spondencje z Paryża, donosi, że Hońenlohe c- 
świadczył Freycinetowi, iż jeleli Francja wej­
dzie na drogę kokietowania z Moskwą, naten 
czas niemiecka armia w przeciąga Łt go Izia o 
trzyma rozkaz wkroczenia na terytorjnm fran­

cuskie. Oczywiście fabrykatowi temu nikt wiary 
nie dajt

i le  swoją drogą podnieść wypada , że dzi­
siaj każdy ma mniej zaufania w sytuację, niż ku 
końcowi zeszłego tygodnia. Zwłaszcza, że i e- 
gipska sprawa zaostrzać się poczyna Wiadomo 
ści z Konstantynopola donoszą o mobilizowania 
się arnii tureckiej i o podjętych na wielką ska­
lę przygotowaniach do wysłania do Egiptu kor­
pusu ekspedycyjnego. Fremdeńblatt zaś pisze, że 
w wiedeńskich sferach politycznych żywią prze­
konanie. iż chwila militarnej okupacji zbliża się 
nieodwołalnie, a wszelkie zabiegi zwracają w 
tym kierunku, aby okupacja odbyła się za po- 
przedniem porozumieniem się z resztą traktato­
wych mocarstw, od czego oczywiście Francja i 
Anglia jak najbardziej chc^ się usunąć, jako od 
rzeczy krępującej ich rucny i niweczącej wszel­
kie zyski, dające się z okupacji wyciągnąć.

Rządowy projekt, ustawy w jprawie prywa 
tuych urzędników pocztowych (Landpobtbfdien- 
sieto), m esiony na posiedzenia przedl.' Izby 
posłów z d. I. b m., opiewa:

„§. 1. Upoważnia się rząd, aby mającemu 
się założyć Towarzystwu emerytalnemu prywa­
tnych urzędników pocztowych w królestwach i 
krajach w Ra Izie państwa reprezentowanych, 
dawał w miarę potrzeby subwencję do wysoko­
ści ?0 000 złr. rocznie z funduszów państwo­
wych na konto przychodów pocztowych. Na po­
krycie tej subwencji możn. używać przedewszy- 
stkiem grzywny, o l prywatnyi i urzędników po- 
c^towycn z: karę ściągane.

§. 2. Kasowe agendy Towarzystwa emery­
talnego prywatnych urzędników pocztowych mo­
że sprawować zakład pocztowy.

§. 3. Korespondencja między władzami po- 
rztowemi z jednej a centralnym komitetem To­
warzystwa emerytalnego, a względnie jego ko­
mitetami krajowemi, tudzież korespondencja mię­
dzy centralnym kimitetem z jednej a komiteta­
mi krajowemi z drugiej strouy, jest w sprawach 
Towai zystwa emeiytalncgo wolną od opłai y por- 
torjum, wsrelako musi być na stronie adre­
sowe jako taka oznaczoną."

Posiedzenie przedl. Izby posłów z d. 3. bm. 
zaledwo utrzymało się w komplecie. Nie było 
żłdnej ważnej rozpraY-y. p. I l a u s n e r  pod­
niósł śród oklasków potrzebę zreformowania cen 
tralnej komisji statystycznej. To co zeszłego ro­
ku powiedział w Izbie posłów, uznali najznako­
mitsi fachowcy za słuszne a i rząd już niemało 
spełnił w myśl‘jego żądań, wsżelako na tem nie 
koniec. Należy1 Zmienić manipulację komisji, dać 
jej prawo do bezpo średniego znoszenia się z sub- 
selHami, a nie dopiero kołując przez ministerja, 
zetknąć komisję z życiem praktycznem itd.

P. Kronawetter żądał. ab r od ] 'zyszłego 
roku zniesiono budżet wyznań. P. E C z e r k u -  
w s k i jako specjalny sprawozdawca bronił tego 
budżetu, między iunemi wykarując, że mnóstwo 
wielce ważnvch dla'sztuki gmachów kościelnych 
jest restaurowanych i utrzymywanych kosztem 
etatu wyznań. Byłoby sprzeeznem z naszemi 
tradycjami i przekonaniami, gdyby tego zanie­
chano. Prawda, że nieraz gminy polityczne w 
sposób całkiem niesłuszny bywają pociągane do 
świadczeń lla fuuduszu religijnego, wszelako nie 
jest rzecz^ komisji budżetowej, wnosić zmiany 
organiczne.

Jeuerali y "prawozdawca budżetowy hr. Cl&m- 
Martinic zbijał t„kże wy gody p Kronawcttra 
Państwo nic świadczy łuski, przyczyniając się 
do wydatków funduszu religijnego. Bą to zobo­
wiązania, których jednostronnie osuwać nie wol­
no. Niechaj państwo odda kościołowi to, co mu 
zabrało, wtedy będńe co innego. P. Kronawet­
ter przemawia za wolnością sumień, ale w tym 
dachu, aby dla małej garstki gwałcono sumienia 
milionów.

Do komisji przemysłowej został na miejsce 
p Skarszewskiego, który wystąpił, wybranym p. 
Towarnicki.

Na sohotniem posiedzeniu /zby posłów uza 
sadniał Roser swoj wnLsek, aby niewinnie ska 
zanym osobom dawano z funduszów państwo­
wych odszkodowanie za krzywdę, p uniesioną na 
m emu i zdrowiu. Naciępnie kłócili się cenrrali- 
ści z Czechami znowu z powodu buid chuchlow- 
skich i tym podobnych; p. Tonncr wykazywał 
autidyn&styczne tendencje burszów niemieckich 
w Pradze, i że w tym uchu niektórzy niemiec­
cy profesorowie wręcz agitują.

Nastąpiła rozprawa nad rezolucją komisji 
budżetowej: ,,Wzywa się rząd, aby w myśl po­
przednich rezolucyj Izby posłów przystąpił do 
uzupełnienia wszechnicy fwf wskiej fakultetem 
medycznym, i w tym celu wedle możności już w 
budżecie na r. 1883 odpowiednią kwotę wstawił."

Pizeciw tej rezolucji wystąpił p. Rcchbuuer, 
olbuwiem na Wszechnicę w Graca styryjski fun­
dusz Krajowy rocznie 3.000 zł. dopłacał Rech- 
ćaaera zbijał p. E a n s n e r :  Nie 150, jak twier­
dzi p. Rechbaner, aie 220 słuchaczy uczęszcza 
na medyczny larailiet w K rasowie, na innych 
wszechnicach 70 do 8u G&licjan słucha medy­
cyny, upnda zatem konkluzja, ze nie potrzeba 
tego fakultetu we Lwowie, skoro krakowski jest 
tak mało nczęszczeny. Powody, przytaczane 
przez ministrów oświaty, poprzedniego i tera­
źniejszego przeciw medycznemu faKuiteiowi wt 
Lwowie, są oobie wręcz przeciwne. Raz powie­
dziano, że nie było by dość słuchaczy, a potem 
wykazywano, że skutkiem utworzenia tego fakul­
tetu - nazbyt pomnożyłaby się liczba lekarzy w 
Galicji, gdzie już i tak na prowincji ‘ śmieć nie 
mogą, więc po miastach gęsto się skupiają. 
Jestto zapatrywanie fatalistyczne — a jest 
przecie sposób na to, mianowicie organizacja 
służby sanitarnej taka, aby pewna ilość gmin o- 
bowiązaną była dawać tyle, ile lekarz co naj 
mniej na swoje utrzymanie potrzebuje Sejm ga­
licyjski już przedłożył rządowi projekt ustawy 
sanitarnej, ktura poniekąd ie?t wadliwą, tak ny 
ustanawia zbyt małe okręgi sanitarne, rkądby 
na gmiiy spadał c;Yżar zbyt wielki, — ale ta 
ustawa ua uic by się nie przydała bez założe­
n i  faknltetn medycznego we Lwowie. Zresztą 
laąd, znu>:ząc w : 1871 szkołę chirurgiczną
przyrzekł dać fakultet medyczny, a przyrzeczeń 
należy dotrzymywać, Pragnę tylko, aby ta rezo­
lucja zewsząd przychylnie przyjętą została.

hpecjalny sprawozdawca Ji.eczek poparł te 
rezolucję, poczem przez większość przyjęrą zo­
stała.

Tegoż dnia wniósł rząu o kredyta dodatko­
we w samie 343.000 złr. — przeważnie na wsze­
chnicę czeską i na brednie szkoły czeskie W 
Czechach — ua takież izkoły na Morawie nic. 
Z tego powodu sarkają pisma czeskie.

R-ąd ułkazał magisl "atom głównych miast 
przedlitawski-iń, przedłożyć wykazy statystyczne, 
jak ioy skutek co do wyborów wywarło w nich 
uadauie prawa wyborczego pięcioreńskowiczon 
Dzisiaj jest posiedzenie komisji dla reformy wy­
borczej; trndno jednak, aby jnż na niem rząd o- 
ś .iadezył się co do tej sprawy, gdyż nie prze­
szła jeszcze przez Radę ministrów Na każdy 
sposób wniosek zeithammerowski jnż teraz zo­
stanie uchwalony (co do czeskiej kurji dwor­
skiej), choćby wniosek lienbachei owsi i (wzgięi 
den, płacących 5 złr. podatku stałego) odłożyć 
przyszło na następną besję

jaki p. Augustynowicz faktor, p. Biernacki liche 
indywiduum, Sosnowski b. moskiewski oficer, Ko­
walski właściciel domu, Haberbusch i Benisch 
właściciele browarów, fckooelew siadając pokło­
nił się tym panom i rozpoczął z mmi rozmowę, 
w której dowodził, że konieczną jest solidarność 
pomiędzy Moskalami i Poi. i „m, solidarność któ­
ra nadając siłę Słowianszczyźnie, potrafiłaby o- 
deprzec raz na zawsze najazd niemiecki i poło­
żyć ma tamę. Caasu tej całej ga wędy Skobelew 
jedzeniu gęsto zakrapiał kielichami szampana, do 
którego ponieważ nie, jest przyzwyczajony — ak­
ceptuje podobno węgrzyna —  więc ma nieco w 
czuprynie z&szmerał. w  zapale skutkiem tej mo­
wy podnióśłszy się z czasza, w ręku, począł wy­
powiadać swoje syiUpatje d k  Polaków, dla War- 
szswy, w której riegdyś jako oficer grodzień­
skiego pałku huzarów przemieszkiwał i w kofi- 
cu palnął nasze, to jest Polaków zdrowie. Mó­
wił coś i>mł i o waleczności Polaków, której do­
wody widział w czasie ostatniej kampanii Rzecz 
prosta kłamał wierutnie, boć wiadomo, że sknt-

„Gaz rJar.w
Warszawa d. 2. marca

Dzisiaj rano przyjechał do Warszawy Sko­
belew. Ohoio południa przyszedł na śniadanie do 
handlu Stępk .wekiego w towarzystwie jenerała 
Balicyra i p.iłkownika Nikiforów*, dowódzcy je­
dnego z pntków pieszej gwartfji, konsystującej w 
naszem mieście, btobelew siadł przy dużym o- 
krągłym stole, stojącjm w pierwszej izbie, przy 
którym jnż siedziało kilka osóba mianowicie nie-

kiem swej głupiej baty straciwszy pod Plewną 
w jednym v  .ru 7.0u01ndzi obwiniał o to, iż się 
uie mógł na pozycji utrzymać, w ogóle Polaków 
a w szczególe Niepokolczyckiego, któremu na­
wet urobił bordę za iaką go potem musiał prze­
praszać.

Po skończonej nczcie p. Skobelew w asy­
stencji Policyna i Nikiforowa pujechał pod nr. 1. 
na nlicę Chmielną gdzie przemieszkują... wesołe 
córy nie Grecji, jak się to mówi w Warszawie!!!

Panowie wai sławscy dziennikarze wiedzeni 
ciekawością składali po południa wizyty &ko- 
belewowi. ć1, -zystkim on im prawił o swych dla 
Polakow sympatjach i. kto ^le czy wśród tego 
nie bogatego w zdolności polityczne grona, nie 
snaleźli się tacy, co iiemu uwierzyli, badając cu­
downe zamki nr, lodzie ewentualnych amizgów 
do nas Moskali i polepszenia przez nich naszej 
doli. Biedactwo to rówoL jak ci wszyscy co 
wierzą w przyszłość naszą z Moskwą zapomina­
ją o jednem, Le przy pustyni duchowej i moral­
nej oraz cy wiliaauyjaej jaką jest Moskwa, system 
urzędowania jej dzisiejszy jest na lat bardzo je ­
szcze wiele niezłomnym.

Cała ta Skobelewowska w Warszawie a- 
wantnra osądźcie sami czy niema pop^osru szyn- 
kownianego charakteru? Co to za człowiek co 
po knajpach rozprawia o polityce z pierwszymi 
lepszym . czteroma literami ???

Nie pisałbym też o tem, gdyby nie obowią­
zek sprawozdawczy i gdyby nie to, że ten nie­
fortunny Skobelew tyle pod te czasy robi hała­
su na świecie. Z tego co ten bohater moskiew­
ski, mający ogromną chęć odegrania roli oswo- 
bodziciela Słowiańszczyzny, zrobił w Warsza­
wie, można wnioskować co warte były jego ode­
zwanie się na Zachodie. Nieomal, że zgodnie z 
opinią jednego z moich znajomych, możua utrzy­
mywać, iż p. Skobelew upiwszy się gadał, bo 
gadać potrzebuje, a gadając szumnie pobrzękiwać 
pałaszem.

W  każdym razie próba na braku warszaw­
skim nie powiodła sJę Skobelewowi, bo trafił na 
wcale nieciekawą reprezentację p olsk ie j publi­
czności, a pomimo to, że nieciekawą, przecie wię­
cej w postępowavu umiejącą zachować taktu, 
niż Cały jenerał Skobelew.

Jest to wszystko razem wzięte niczem wię­
cej jak w całem znaczeniu tegi w; razi r 5efor- 
tuLnym unrzgiem Moskali do nas. Mylą się je­
dnak jeśli przypuszczają, że zdolni nas będą ku­
pić za miskę soczewicy ' Minęły już piękne dni 
Aranjuezu, nadeszły czasy inne i do nich trzeba 
się stosować.

Ale, stracone to słowa wobec takiej osobi­
stości jak Skobelew et tutti ąuanti!

wanzawa d. 2. marca.
Jenerał Skobelew dziś był w h mdlu Stęp­

kowskiego. Z nim byli: jenerał Tieńmaniew, 
plackomendant i dowódca litewskiego pnłku pie­
choty gwardji. Ladzie ci podpiwszy się, przy-
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(Ciąg dal*zj.)

Straszna to broń, ta lanca ułańska,, gd;
. włada dzielna ramię. Nie zapomnę nigdy _ wido­
ku, iaki miałem pr. jd oczyma W tej bitwie, po­
wiadał mi autur powyższego pamiętnika. B j r ° 
przerażający jej epiz. L Kiedy bowiem w szalo- 
ńeffl natarciu uaazy ń ułanów na jazdę moshiew- 
SKą, zw.-rły się z sobą obie strony jeden z .ch 
baczy zapędzi dę zanadto ś,ód naszych. Za- 
wrzała rozpaczliwa walka Nie upłynęło jednak 
chwil kilka, a oto widzę, Ow rębacz, nawpółjuż 
ttłitwy, bo przeszyty nawskróś, pędzi napowrót 
ńiesiony juz, tylko instynktem konia do swoich; 
lanca, którą został przebity, w rim utkwiona 
N tyłn, rzuć* się w szafowym pędzie ua Wozyst 
aie strony, a krew szerokim stłumieniem bucha, 
lu&czac za nim Krwawą drogę —  okropność!
. Na zakuńczenie naszej uczty —■ śiód toa­

stów, któri rie szampanem J e  miodem kowień­
skim spełniliśmy, wygłosiłem wiersz jednego z 
kolegów i przyja M moich, Franciszka Saw icza 
uczn... medycyny, a od niedawna żołnieiza na 
Kankazie, jednego z grona najdzielniejszej mło­
dzieży w krywicko Małomskiem narzeczu, nłożo- 
oy, o powstaniu 1831 roku na Litwie i Rusi, 
następny: *)

;; * • i .

,riaL. blizku Pińską, ną szyrokoiu polu 
Hde nilz łubami pływie strumień czysty,
Tan  —  sidia Litwin rozkazywał swu dołu.
Z boku Wotyniee sidieu zatoczysty.
Z pieiedu Pinczak wieslom sia spiraje.
I  na hutors pilno uważaj e.

Hdieź sia podiły ety dawny lita 
Szczo my za własny hroszy sol kuplały !
Szczo bez raszportn idi chot’ w kraj świta, 
,L.;ezo my Moskala i w oczy uieznały!
HJe klniesz rado it’ mu z j* ki ihrajut’
Mied, piwo Ijetsia, iiewczata hulajuL 
A tut Szynksrlf . ozaBtoje pryhoźa ;
Tąńdy to Polszczt swiatiła iia Bola !
J) oiy padatkl — broszy jak. miakiny,
U chlewie karowy, byeżki. świni,
U kamorę pouro, chot śpi ua swojach,
7r' chati czystieńko, |ak w pańskich pokojach 
T a k  to  b y w a ł o  u n a s  i m i ź  w a m i !  ’
A  tiepier, hdieź tyje szczasrje sia podiko?
Sdie hlaniesz Indie biaszczat łańuchami 
Hdie kiniesz 8’ ozy, aż i j t y  nie miło ’
Ho z czełowika wysysajut siły —
A  wsioto eary Mo kall zrobiły.

Nasz Matusewicz prynamtie sŁtepiusia.
? na 1 [oskalach dużo obomtusia.
B j bin jak sobak —  i»zau jak tielata 
Aż ńi dryźały so strachu czerthta.

(Śpiewa). A jak tlahnuu na dubinu

To stoją nałanu,
Pytau : —  a szczo wraży »ynu 
Czy widisz Oszmianu?!!

•) Franciszek Saw icz, syn księdza unickiego 
z Polesia, uczeń czw artego kursu m edycyny, okaza­
ny w  sald i  ty na Kaukaz —  potrafił z czasem um­
knąć z wojska, potem jako lęka™  osiadł na pogra­
niczu Podola f  W ołynia, gdzie od w szystkich sza­
nowany a ubóstwiany od włościan, kilks lat przepę­
dził pod nazwiskiem doktora Heli i tam umarł.

0  tepier to niewira pobaczyt’
Popom iataje, szczo to  L itw a znaczyt’ .

W ołyn iec Chwiedor si*bież otozwausia 
A  nasz P ćżyck i małe ja  osoba.
P ered nim Moskal i w hlewie chow ans>, 
DajTtam niezdobreu, bo wytiah i  pod

[źloba.
Ę w 'ło b  Bobaco —  a idi psia w ił . . 
Tam k  czorta w Moskwu, do swojeho Cara

Kachnuu M ikita, wiesłom w  ziemio btuknuu ;
1 kyż tolko ludi u was sia na. hodiat?
Ju-zcze i miź nami, wilny dneb nie stuchnua.
K ołyś to Pinczuk, ja k  stary pouosiat,
■ > now oj świtie pierepiarazausia. 

c jezd ia "d a  Pińska —  da-j hrószy nabrausia,
Na żonce now > da j  fa łch w isto  płatje,
Na diewce, kramna chustka powiwaje.

A  tepier, bdie hlanesz, samo tolko latje 
W  doma w  kieszeni —  ticzoh o nie maje, 

> z czełow ieka wysysajut siły,
A  wsio to cary, m oskały zrobiły.

A  nasz Pusłoński mału Satuku sprawiu

?  «v 'eriM  w lf Jak J Neulr bawiu !
Oj sypalisle Moskali ja k  muchy,

t  y  L ? ,a8a j 8 t * polarucby.A  bo Sw iczyńskl pan L u blszew s,
Aibo mużykf »  Telechau z Tlalewa,’
B a -j O le . ew icz, poham eć proklaty *)
E > jou  1 , ‘oihł krestikom  udawiwsia
Stau nas Moskalmi oproważati.
A  nzob Moskal dobro st8repi°sia*
Chot’ wsio prepadło --- ale vńn za zminu,
K onieczno kołyś pojdo na h ołyn u !

*) O lesiewicz zdradził chłopów, za co krzyż 
doBtał.

L itw in, W ołyn iec, podajteż mi tuki. 
T ak , —  prysiahajem  na H ospoda Boha, 
C arau  na zhubu —  panam, uli nauki, 
Szczo na to j ziemli, niepowsta ie noha, 
Ani eta pobańska, —  ani eta tyrańska —  
Chot’ sia w korenit ja k  siła szatańska 
1 T y  na niebis wsiemohu ,e».y Boia,- 
T y  Pan nad nami, T y  Pan sprawiedliwy 
Niechaj h u b  biednych T w a laska Wspomoże. 
A  kto nie Łzczyry,— kto niesprawiedliwy. 
Niechaj piopudnio z ro lom  i z nasitmjem, 
Niechaj czort sreźe z czadom, z pofco-

[len jem !
Skazaw, wsie try pocołowałyś i po czarce wypiły

harełki
1 po kałaczu wziały z tarelki.
I  douho sobie miłowałyś.
A  sołnee św itit i w iter nie hnde 
B o sia zdiw yły —  szczo to w ilny lude !

Gdym skończj ł ten pełen męzkiej biły i 
prostoty wiersz, jednem uczuciem przt jęc wzn & 
śliśmy toast, na cześć Sawicz^ Powstałem 
wtedy, i powiódłszy wzrokiem dokoła, ^ n io ­
słem na odpowiedź toast „kochajmy się r  A 
był to toast pełen znaczenia w tej chwili, do 
w nim spotkały się dłonie wszystkich stanów.

tarn kmiotek, był stary u la m , szlachcie, i 
i . Vła młódź -kademicka, co jakby żywe ogniwo 
obu tyok stanów) b i a ł a  w swe r ę c e  p r a c ę  
d l a  p r z y s z ł o ś c i .

W iek jnż prawie mija, jak sprana ludowa, 
zajmuje w Polsce głębsze umysły. Konstytucja 
3. Maja, powstanie Kościuszkowskie, prośba 
szlachty liw_wshiej do tronu o uwolnienie wło­
ścian z poddaństwa (odrzucona). Uchwały prac 
sejmowych w 1831 roku, « później, propaganda 
Towarzystwa demokratycznego) feto główne sta- 
dja tej sprawy Tacy zań mężowie, jak St. Ma 
lachowski, ptaszyc, Konarsti. Wybicki —  w Kró

lostwie; ks. Paweł Brzostowski, Joachim Chrep- 
towicz, CioniUt zko, na L:twie, oto główni tej 
prawy pra^wódzcy.

Polityka i sprawiedliwość, nagliły coraz 
więcej, aLy z tej ogromnej masy narodi, wydo­
być siły leżące odłogiem, siły niezużytkowane 
di jąd, na korzyść istotną kraju; aby z niewol­
nika, illoty, uczynić w o l n e g o  s y n a  w s p ó l ­
n e j  o j c z y z n y .

Upadek i rozdarcie krajn, w chwili zaczętej 
na ten pulu roboty, i ją  też przerwać musiały. 
Rząd Mosdewsk5. w przewidzeniu, że mu to w 
danym razie, może być na rękę, wraz po zaję­
ciu Litwy i Rusi, wydał ustawę przywiązującą 
kmiotka do ziemi i jej właściciela, i poddał go 
zupełnej zależności i poddaństwu.

Że wielka część szlachty nie nadużyła tego 
przywileju, który ją robił prawie panem życia i 
śmi°rci włościanina t j rzecz pewna; bo poczu­
cie sprawiedliwości i tradycja patry&rchalnego 
stosunku, chaty do dworu, jak niemniej i opinia 
publiczna, stały tu na straży, .aie* że jednak 
d _Lwj się liczne i bezkarne nadużycia, to nie 
mniej rzecz pewna, że wspomnimy już tylko o- 
hyda . {miona Wołka z ł  ugomow. cz, Steckiej, i 
s mc la r  n ie  p o l e s k i e ,  owe istne katorgi 
litewskie 1 °

Ofoż, gdy już w tym względzie, narząd, 
co suroww karaJ samą myśl wyzwolenia ludu, 
liczyć byfo nie można, gdy pi żytem nieudałe po­
wstanie 1831 rokn stanowczo przekonało, że bez 
UcLiału lada, wszdki ruch powstańczy, był na 
przy^ i di nie możliwy, a gorzej, bo w następ­
stwach zguony, postanowiono działać na oby­
watelstwo, na szlacntę, ua inteligencję, by spro­
wadzić porozumienie z ludem. Rzecz była ja­
sna i prosta; więc niewiele trzeba było czasu i 

sił iwania, aby się ta mysi przyjęła i aby zna­
lazła poparcie śród lnćżi światłych miłujących 
■-.raj i pojmujących nietyiko przywileje lecz o- 
howiązkl o l j  watelskie. ’

(D. c. n )



sali do obecnych Polaków. Byli tam Augustyno­
wicz, stręczyciel wszetecznic; Biernacki, kre­
wny Biernackiego z Czystego; Sosnowski wła­
ściciel kantora posłańców, były moskiewski ofi­
cer i Niemcy: Haberbusch i Boenisch.

Do nich Skobelew miał mowę o Braterstwie 
słowiańskiem i konieczności bicia na sp ółkę 
Niemców.

Zj?wił się także pod koniec uczty jeden z 
redaktorów Kurjera Warseawkiego, który w tym 
samym gmacnu ma biuro redakcji.

Warszawa d. 3. marca.
We czwartek, nad wieczorem, Warszawa 

niemało była zaalarmowana wieścią o wygłosze­
niu pizez bawiącego w niej cnwilowo jenerała 
Skobelewa dwóch mów politycznych! Rzecz się 
zaś miała jak następuje. Jenerał, przybywszy 
nad ranem z Wiedi ia i stanąwszy w hotelu Ea 
ropejskim, w którym jeden z numerów zcjął i 
piszący te słowa, y yszedł w południe na miasto. 
O godzinie 12. znaleźliśmy się przypadkowo ra­
zem w handelku win Stępkowskiego. Piszący u 
siedł w pierwszym pokoju, jenerał wraz z jakimś 
wojskowym w drugim gabinecie. Nie wiem, ja­
kim sposobem staro się, iż pan jenerał zbliżył 
się z kieliszkiem do kilku jegomościów, i palnął 
im na poczekaniu mówkę! Z oderwanych słów, 
jakie w skutek zwróconej na to ogólnej uwagi 
usłyszałem, doszedłem, iż mówka była znów pan- 
slawistyczną i przeciw Niemcom skierowaną 
Nąipocieszniejsze jednak było to, że słuchacza 
mi i trącającymi się kieliszkiem z jenerałem, do 
których bohater z pod Plewny słowa swoje sto- 
scwał, byli, jak mnie nieznającego osób garson 
objaśnił, panowie: Boenisch, Haberbusch ■ Wer­
ner, sami zagorzali Niemcy! Po chwili iestau- 
rację zapełniło mnóstwo osób. Jenerał Skobe­
lew nie zdawał się zważać na to, am siedzący 
w jego towarzystwie wojskowi. Pałas zowano 
zwierzynę i popijano szampańskiem. Nagle zbli­
ża się do jenerała jakichś trzech jegomosciów, i 
przemawia doń z cicna w języku francuskim. 
Jenerał zryw? się z miejsca, uderza w ich kie­
liszki i odpowiada, co jai słyszałem: .Kiedy 
walczyłem w Turcji ze. niepodległość Słowian, 
dowodziłem pułkiem, który bił Bię najodważniej. 
Oficer .  wie jego byli niemal wyłącznie Polaka 
mi —  byli to ludzie najzdolniejsi i najwaleczniej­
si. Tam nauczyłem się szanować Polaków. I dziś. 
jako przedstawiciel Rossji, wnoszę ten toast za 
wspólną naszą słowiańską ojczyznę w ręce wa­
sze, jako przedstawicieli Polaków, niech żyją 
Polacy!* Owymi jegomościami byli, jak mnie 
następnie poinformowano: pp. Biernacki i Angu 
styncwicz, o których się kelner wyraził, że .nie 
ma o nich co mówić“, i j»kis młody blondyn, 
podobno eks-dzierźawca. Co będziecie o tern 
wsz/sfkiem sądzić, me wiem, bom nie polityk — 
podaję wam fakta, które jutro przybywszy do 
Lwowa, poprę zasłyszanemu jeszcze o dalszym 
przebiegu pobytu jenerała szczegółami.

Powyższe uchwały zboru izraelickiego, wyja' 
śniają istotne intencje gminy tutejszej.

Paryż d. 3. marca.

Kraków d. 3. marca.

(h.) Na wiec lwowski starozakonnych w ogóle 
a na rabina Szrtibera w szczególności przygotowują 
Jię gromy w Krakowie, banrwet wypadło jn i kilka 
We środę odbyło się ta posiedzenie zboru izraelie- 
kiego, całe poświęcone sprawom Iwo w. zjizdu rabi­
nów. Najpierw postawiono pytanie, dl&ctrgo Szrei- 
ber, jako nrzędnik gminy, nie postara1 się o. ntlop 
jadąc do Lwowa? a jeśli ja i pojechał, dlaczego nie 
zdał eprawy ze swoich czynności? Następnie poja­
wił ię delegat gminy p. Heidenfeld, aby imieniem 
tejże zaprotestować przeciw uchwałom zjazdH lwo­
wskiego.

Nad tern wywiązała się dlaga dyskusja, w koń­
cu której uchwalono:

Wystosować napomnienie do rabina Szreibera, 
że jako urzędnik gminy, nie miał prawa bez wie­
dzy tejż i brać na siebie pełnomocnictwa zjazdu i 
przedkładać memorjał do ministerstwa, że albo ma 
zrzec się posady rabina, albo złożyć mandat do Ra­
dy państwa; poczem upoważniono p.Ifendelsbnrga, 
jako przewodniczącego, do poczynienia stosownych 
kroków w Wiedniu przeciw uchwałom wiecu lwow­
skiego, na wypadek gdyby rząd niedostatecznie po­
informowany o nieprawomocności uchwał wiecu, 
chciał takowe zatwierdzić.

Te nchwały służyć mogą za odpowiedź na o- 
kólaik Szreibera rozesłany do gmin hraelickich w 
Galicji. Trzeba bowiem wiedzieć, że pe zjeźlzie 
lwowskim wiele gmin iztaeiickich podniosło myśl 
zwołania zjazdn reprezentantów 1 przełożonych gmin 
izraelickich. Gmina krakowska, wychodząc z tej za­
sady, że nchwały zjazdn rabiuów żadnego zgoła 
niemają znaczenia prawomocnego dla gmin, uznała 
za niestosowne umyślnie zwoływać zjazd dla tego 
tylko aby zaprotestować przeciw tym uchwałom; 
co zaś do pożądanej przez niektórycb zmiany sta­
tutu gmiroego, to Kraków (gmina wyznaniowa) o- 
świadczył, że posiadając własny statut, nie potrze 
bnje żadnej w tej mierze zmiany.

Owoż rabbi Szreiber biorąc na uwagę to dru­
gie oświadczenia, bez uwzględnienia pierwszego — 
rozesłał do gmin galicyjskich okólnik, w którym 
odradza im, aby nie obsyłali zjazdu reprezentantów 
gmin, bo Kraków jest przeciwny temu i przyjmuje 
uchwal/ zjazdn rabinów.

Chwila obecna jest nader niemiłą dla szuka­
jących nowiu, możnaby powiedzieć, że anemia 
prawodawcza panuje. Mnóstwo projektów praw i 
reform zalega stoły komisyj parlamentarnych, a 
nie mogą się doczekać należytego opracowania, 
aby przy»z*y pod rozprawy publiczne. W  czem 
jest powód tej niemocy ? Najpierw, jak dzienni­
ki donoszą i opowiadają osoby, mające bliższe 
stosunki z prawodawcami sferami, obecne mi- 
nisteijum nie posiada należnej siły do kierunku 
sprawami publicznemi, bo panuje w nie en nie­
zgoda, tak dalece, iż wczoraj krążyiy pogłoski 
o zmianie niektórych ministrów. Sprawdza się 
to, o czem już do was pisałem, że program Leo­
na Say, zasadzający się głównie ńa tem, aby nie 
zaciągać pożyczek na roboty publiczne, odejmie 
cały nrok obecnemu ministerstwu.

Twieidzenie moje opierałem na b-rdzo pro­
stej podstawie, — i tak wiadomo, że p. f  reycinet 
ob„k zacności eh arak' u u, ryskał sobie wielką 
popularność głównie ulbrzymim planem robót pu­
blicznych, jaki przygotował. Od pewn-go czasu 
zaczęły krążyć p< głoski, że dzisiejszy prezes mi­
nistrów oszukał kraj, raz, że nio myśli wprowa­
dzić w wykonaniu swego planu robót dla ogól­
nej pomyślności, a powtóre, że podpisanego pr*ez 
się dekreta, mające na celu rozwiązanie za­
konów, nieuznanych przez prawo, nie chce sku­
tecznie wykonać, a dzienniki przeciwne lozpisu- 
ją  się i donoszą, iż zakonnicy nazafi Jo swych 
domów powracaj *. Au5 półurzędowe zaprzecze­
nia, ani nakazane śledztwa uie mogą położ,**• ta- 
my pogłoskom. Dwie te okoliczności podkopują 
stanowisko ministerstwa, które coraz więcej tra­
ci na powadze i wpływie, tak dalece, że jest 
mowa o powrocie Gambetty do władzy.

Izba ze swej strony ciągłą Bezczynnością 
coraz bardziej staje się niepopularną w kraju a 
odbyte wybory częściowe d. 26 lutego, przeko­
nuj*, że ftronnictwo skrajne poniosło klęskę, 
co wskazuje, iż jego związek z monarchistami, 
aby obalić ministerjum Gambetty, aie znalazło 
uznania w kraju, tak więc lewica środkowi1 zy 
sfcuje nu we sny. Sądzę, ze się nie aylę, twier­
dząc, iż dnie dzisiejszego ministerstwa są poli­
czone, dowodem tego jest Wałtńnie się 'i ob^wa 
walki parlamentarnej. Jeśl Izba posiów zechce 
przyjąć całą odpowiedzialność na swD barki, wte­
dy ministerj im jej kosztem żyć będzie mog o, 
jeśli się me rozpadnie wewnętrznemu niezgoda­
mi. Rzecz tak się ma. Każde prawo pochodzące 
od rządu, spotyka się z drugiem, mającem źródło 
w inicjatywie parlamentarnej, szczególni j od 
członków byłego gabinetu. Przy rozprawach pu­
blicznych Izba będzie miała do wynoru, albo po­
przeć projekta rządowe i przyjąć na siebie całą 
odpowiedzialność] albo stanąć po stronie przeci­
wników, lub wreszcie nic nie zrobić.

W  pierwszym raz;e ministerstwo wyjdzie 
zwycięzko, ale kosztem Izby, bo wiadomo jest, 
że prnekia refom  Gambetty znalazły uznanie 
w 1 raju i stanowiły prawie ogólay program kau- 
dydatów, którzy mu się następnie sprzeniewie­
rzyli. W  drugim razie miniswrjun F ieyineta  
n ^siałoby ustąpić. W  trzecim, Izba ogłoszona 
za niezdolną po uchwale budżetu, znajdzie się w 
konieczności złożyć mandat poselski,—  a nawet 
na coś podobnego się zanoś:, skoro się zastano­
wimy, że projekt przejrzenia i poprawy konsfy 
tucji zost&wiuny jest uznaniu rządu, i tego ro 
dzaju wniosek większość w senacie przyjęła, co 
znacz; ; iż senat na każde żadanie gotów jest 
zgodzić się na rozwiązanie Izby posłów, która 
jeśli nie wytworzy pewnej stałej większ iści, bę­
dzie musi? ła się rozejść dla braku sił prawo­
dawczych.

Projekt budżetu na rok 1833 znacznie po­
większył wydatki, które do»zły do trzech mi­
liardów, co rakże nie przyczynia się do wzmocnie­
nia ministerjum, chociaż w motywach przytoczo­
ne są powody zwiększenia wydatków, tc bynaj­
mniej nie zmniejszy złego wrażenia. Dawniej 
brano za podstawę najmriejs ty możliwy dochód 
i według niego układano wydau.-. a przewyżki 
dochodowe świeciły jako pomyślny stan finanso­
wy, dziś wzięto najwyższy dochód z podatków i 
poborów jako podstawę budżetu, który wzrósł 
głównie dlatego, że i nadzwyczajne wydatki po­
krywane przewyźką poborów wliczono do ogól­
nego budżetu ; jest to można przyznać uczciwe 
postępowanie, ale zła wola mimo to nie prze­
stanie wyzyskiwać trzyurliardowych wydat­
ków na niekorzyść rządu republikańskiego, bo 
cóż łatwiejszego jak powiedzieć prostaczkowi: 
dawniej płacił kraj mało a dziś musi ponosić ol 
bizymie wydatki. Z tego tekstu monarchiści bę­
dą dowodzili, te rządu kiólewskie mniej kosztu­
ją  jak republikańskie. Radykali ze swej strony 
będą się domagali zniesienia konkordatu, a na­
wet w tym celu zawiązali l i g ę  przeciw —  kon­
kordatową, do której weszły wszystkie znakomi­
tości najskrajniejsze. I  mnóstwo inuycb wnio­
sków odpowiednich życzeniom jakiejś partji.

Rada miejska domaga się, aby przy popra­
wie praw municypalnych i Paryż posiadał nura 
z wyborów. Jestto przedmiot bardzo drażliwy 
tak dalece, że sami żądający nie śmieją określić 
atrybucji owego mera. Możnaby sobie wyobrazić,

coby to było, gdyby ów mer miał przeszło dzie- 
sięćtysięcy luazi zbrojnych na swe rozkazy, bo 
tyle jest policji, żandarmerji i gwardji republi­
kańskiej. Mielibyśmy w krótkim czasie komunę, 
ale nie sądzę, aby Izba uczyniła zadość tym ży­
czeniom. W końcu wpisuję wielki skandal w o- 
bozie najskrajniejszych, bo posei Tallandier, na­
leżący do ich obozu, jechał wagoner; I. klasy, i 
musiał się z tego tłumaczyć, dowodząc, że miał 
darmo bilet.

Kolo polityczne we Lwowie.
Wczoraj w południe odbyło się w dolnej sali 

kasyna miejskiego piewsae zebranie zawiązanego 
we Lwowie stowarzyszenia polityczrego pod na­
zwą „Koło polityczne8. Liczue zebranie, złożone 
z 38 założycieli Towarzystwa i wielu wybitniej­
szych z poza Koła jakó słuchaczów, zagaił y. 
Jan Dobrzański następującą przemową,:

„Zgromadziliśmy sie tutaj, założyciele Towa­
rzystwa politycznego, ażeby się ukonstytuować

Potrzeba politycznego stowarzyszenia czuć 
się u nas dawała odlawaa W  ostatnich czasach 
widocznym się stał brak życia politycznego w 
Galicji: wszj stkien opanowała apatja, obojętność 
dla spraw publicznych. Mianowicie od Ląd dele­
gacja nasza znalazła się w położeniu, że wypa­
dło jej popierać rząd, wzmogła się ta apatja, i 
coraz bardziej się wzmaga. Tymczasem w takiej 
chwili właśnie powinna się objawiać jeszcze więk­
sza siła życia narodowego, ażeby w tem bez­
względnemu popieraniu rządu delegacja nie ^osu­
nęła »ię za daleko, co stać się może, skoro w 
kraju nie odezwie się źiden głos i nie zamani­
festuje, czego żądamy, czego się domagamy.

W życiu politycznem trzeba się domagać 
zawsze więcej, niż otrzymać można: skoro ni­
czego domagać się n’0 będziemy, nic też nie o 
trzymamy.

Wsroa takiej apatii pojawiły się w G afij 
różne symptom? ta, zagrażające życiu narodów* 
mu: propagand# moskiewska między tańszym : 
Rusinami, agitacja dwóch stronnictw socjalisry- 
ezny<-h, pokojowego i rewolucyjnego, wreszcie 
wśród rej apatji wzmógł się *pływ i potęga 
stronnictwa narodowego wprawdz o, ale tłumią­
cego po części życie narodowa — potęga i ■upływ 
stronnictwa stańczyków.

Przeciw tym agitacjom i rozwielmużnionym 
wpływom, nieprzyjaźnym życiu narodowemu, ży­
cia tego Dronić potrzeba, potrzeba starać się w 
czystości je utrzymać, niebezpieczeństwom z tych 
trzech stron zagrażającym zapobiegać. Apatja, 
która krajem owładnęła, doprowadziła, do tego, 
ze złe się wzmogło i coraz bardziej n",m za­
graża.

(■o do pieiwszego z tych objawów, propa­
gandy moskiewskiej, to myśl zapobieżenia jej 
powstała między nami pierwej, nim nastąpmy 
znane aresztowania we Lwowie. Omawialiśmy tę 
kwestję już odda w na na poumycn naszycn po 
czątkowych zebraniach.

W ięc nie aresztowania, ale sprawa sama, 
zmusiła n u  do -zwiazania się dla przeciwdzia­
łania. Sprawy takiej ani sądy, ani kryminały 
załatwić nie zdołają.

My sami musimy myśleć, jakby zapobiedz 
konsekwencjom i niebezpieczeństwa odwrócić. 
Przedewszystkiem zaś musimy szukać i ź'ódła, 
zbąd r gitacja poenodzi, i starać się źródła te 
usunąć.

Źródłem według mego zda t ia jest brak pa- 
ti jotyzmn u Rusinów. Zamiast kochać pieśń n; - 
roó-wą, lad ruski i mowę tego ludu pielęgno­
wać, rozwijać i podnosić, wielu powiedziału so­
bie: Na co nam tego trudu, który nam korzy­
ści nie pi zynieme; lepiej wziąć się do gotowego, 
pójść tam, gdzie od razu dostąpić można zna­
czenia i znaleźć wszelki dostatek!

Nasi wieszcze pierwbi budzili u Rusinów 
zamiłowanie własnej narodowości, własnych 
pieśni, melcdyj, podań, i do przeszłości. Nam 
teraz wypada na nowo pójść tą drogą i budzić 
w Rusinach patijotyzm, przywiązanie do naro­
dowości i miłość dla niej. Tylko brak patrjo- 
tyzmu mógł sprawić, że tak się rozwinęła pro­
paganda moskiewska. Naszem zadaniem w pierw 
szym rzędzie będzie zapobiegać temu, ażeby ci, 
co za nią poszli, nie byli uważani za męczenni­
ków dla ruskiej narodowości, gdyż ten nie może 
być męczennikiem, kto przeciwko własnemu na­
rodowi występnje, zdradza własną narodowość i 
gamie sic do inuego narodu. Musimy się więc 
starać budzić patrjotyzm między Rusinami. W ten 
jedynie sposób możemy ou wrócić złe. A  przy- 
tem należy nam starać się o polepszenie bytu 
tego ludu, : dowieść mc w każdym czynie, że 
jeste';my d>afi przychylni jako kości z kości na­
szej, krwi z krwi naszej.

Podniosłem drugą kwestję : propagandę spo­
kojną i rewolucyjna socjalistów, która zagraża 
istotnie naszemn społecznemu i narodowemu ży­
ciu. W  ogóle wszystkie kwestje, nie wchodzące 
w byt narodowego jestestwa, importowane do 
nas, są dla nas nieb izpieczne ;"tem niebezpiecz 
niejszą jest ta kwestja, która idealne stawia ce­
le, a przytem przem iwia do osobistych intere­
sów każdego z osobna.

Lecz i ta kwest ja nie da się żadnym terro­
ryzmem, żadnym stanem oblężenia wygnaniem 
lub kryminałem załatwić. Na dnie tej kwestji

spoczywa idea, która jest odwieczna i powoli 
przechodzi w życie narodów. Tę kwestję można 
będzie tylko w ten sposób załatwić, jeżeli to, 
co jest w niej istotnie praktycznego, wprowadzi 
się w życie. Tak i znakomici mężowie stanu 
zrozumieli położeni 3 społeczeństw wobec +ej kwe­
stji i starają się to, co jest możliwem, przepro­
wadzić w ustawodawstwie i w życiu społecznem. 
Że jest ubóstwo i nędza w klasie rot ‘ tniczej, te 
go nikt zaprzeczyć nie może. W ięc przedewszy 
stkiem trzeba się starać nędzy zapobiedz, niedo­
statek odwrócić, możność istnienia tej klasie za­
pewnić. Tu mamy też pole działania, którego 
zaniedbać nie można, bo propaganda socjalisty­
czna rośnie i może zagrażać społeczeństwu na 
rodowema wielkiem niebezpieczeństwem

Wreszcie przechodzę do rozwielmcźnionego 
wpływu stańczyków. Naturalną jest rzeczą, że 
tam, gdzie zapanuje apatja, każaa ruchl'vsze, ko- 
terja, nie mówię już sronnietwo, musi wziąć gó­
rę. Tak się stało i z wpływem stańczyków. I 
tu możemy przeciwdziałać tyiko w ten sposób, 
jeżeli z naszej strony rozwiniemy czynność aby 
także zdobyć stanowisko i pobić przeciwnika na 
tem samem polu. leżelibyśmy z założonemi rę 
koma przypatrywali się, i słowy tylko odpowia 
dali na ich tendencje, tobyśmy ich n‘g d / nie 
zwalczyli. Musimy dowiość, źe i my, z naszego 
stanowiska wychodząc pożytecznie dla do ora na­
rodu pracować możemy. Musimy zdobyć stanowi­
sko, które oni dotąd posiadali, bo w życia na­
rodów kto nie piacuje, kto się neutralnie luo 
zgoła biernie zachowuje, ten choćby me wie­
dzieć jak zżymał się i sarkał, ten niczego nie 
dokona, a wpływ zagarnie w swe ręce ten, kt 
pracuje,

To są trzy główne cele, któitśmy sobie wy­
tknęli ZmeraLśmy się prawie rok cały w mniej­
szych kółkach prywatnych, i rozbieraliłmy roz­
maite kwestje. Zdawało się nam zrazu ze te 
mniejsze kóika W/starczą, ażeby wyrobić opinię 
i do działalności społeczeństwo pobudzić. Przy­
szliśmy jednak uo przekonania, że narady po­
ufnego koła, wobec zadań życi# narodowego nie 
wystarczą, że potrzeba ionięcznie zoiganuować 
się jako stowarzyszenie polityczne, ażeby dzia­
łać na zewnątrz.

Wymieniłem tylko t”zy ważniejsze kwestje, 
będące n? czasie. W  życiu publicznem jednak 
przychouzą cc chwila kwestje, wypływające z 
wypadków, z chwilowej sytuacji. Dziennikarstwo 
samo nie wystarczy, ażeby w każdym takim 
wypadku wskazać kierunek i nastroić opinię w 
społeczeństwie. Zwykle głos dziennika aważają 
u nas jako głos pojedynczy kierującego dzien­
nikiem.

Potrzeba koniecznie zbiorowego ciała, któ- 
reby publiczne sprawy jawrie dyskutowało, i 
wskazywało drogi, któremi iść należy. To wszy­
stko spowodowało nas, żeśmy postanowili zwią­
zać się w koło polityczne. “ (Brawa i oklaski.)

Zgromadzenie wybrało na przewodniczącego 
tymczasowo obradom p. Piotra Grossa, który 
zarządził wybór Wydziału Koła.

\~<o wydziału weszli pp.: dr. Biliński Leon, 
i i . Ozo iławski Euzebiusz, Dobrzański Jan, dr. 
Gross Piotr, Groman Karol, dr. Hoszard Fran­
ciszek, Merunowicz Teofil, Rewakowiez Henryk, 
Simon Edward, Waygart Walery — Jako za- 
stijpey wydziałowych wybrani: dr. Goldman Ber­
nard, dr. Mały Karol, dr. Rieger Zygmunt, dr. 
Semilski Teobald i dr. Zajączkowski.

Na tem zakończono posiedzenie Koła. Wy­
dział na poufnem posiedzenia postanowił, że wy- 
bór przewodniczącego i zastępcy jego jest wa­
żnym na 3 miesiące, i po każdych trzech mie­
siącach musi nastąpić nowy wybór, poczem 
przystąpiono do ukoi itytuowania Wydziału. Prze­
wodniczącym obrany dr. Piotr Gross, zastępcą 
prol dr. Leon Biliński, sekretarzem p. Meruno­
wicz, skarbnikiem dr. Goldmann.

Następne posiedzenie Wydziału odbędzie się 
jutro we wtorek w lokalnościach kasyna miej­
skiego.

Osoby chcące przystąpić do Koł», mogą się 
zgłosić do jednego z członków Wydziału.

naszą historyczną, której spełnienie jest nieuni­
knione. Mamy do rozwiązania :adar a, które są 
trudniejsze i powikłańsze ud d#wniejaźybh. Ko­
mitet odgrywa rolę pośrednim pomiędzy Mo­
skwą a braćmi słowiańskimi." Całe stowarzysze­
nie Bezy 146 członków i rozporządza „urzędo­
wym" funduszem, 227.756 rubli wynoszącym.

Położenie zesłanych na wyspę Sachalin 
zwróciło na siebie uwagę sfer rządowych. Moih. 
Wiid. donoszą, iż właściwe wł#dże żywo zajęły 
się losem przestępców. Podpułkownik ki\zb 
Szachowslroj, któremu dotychczas był powierzony 
nadzór naa zesłanymi, ma być mianowany gu­
bernatorem i naczelnikiem w^spy Sachalin.

Miejsce pobytu zesłanych do ciężkich robót 
zostanie rozdzielone na dwa okręg., a skazani 
na osiedlenie nadal zsyłani będą do Aleksan­
drowska i Tymi. Jttządowy łgionom Matcnl, juź 
został wysłany dla poprawienia stanu rolnictwa 
wśród osiedlonych; zadaniem jego ulepszenie 
i przygotowanie gruntu do uprawy, tak, aby 
przestępcy po upływie czasu zesłania, chętnie 
w danem miejscu nadal pozostali Hodowm 
bydła dosyć jest rozpowszechniona wśród prze­
stępców. Znajdują się już na wyspie Sachalin 
awie szkoły elementarne, do których przestępcy 
skazani na osiedlanie chętnie swe dziępi posyła­
ją, obecnie podniesiono projekt założenia tam 
również szkoły rzemieślnicze,.

Ma yisiifi i nwmm
Dnia 6. marca.

Moskwa.
D. 26. z. m. odbyło się w Petersburgu ze- 

iranie yalne tamtejszego słowianufilskiego komi- 
itn. Obrady zagaił przewodniczący, profesor 

Bestużew - Riumin. Jak Petersburg*r Ztq. pisze, 
podał przewód liczący w svej mowie pogląd na 
smutne wypadki roku ubiegłego, pomiędzy tem 
o złożeniu, z godności serbskiego metropolity Mi­
chała, dodawszy • „Wszystko to jest dziełem wro 
ga, który wszelkiemi sposobami i siłami stara 
się przeszkodzić połączeniu się Słowiańszczyzny; 
ale mimo tego nacisku pozostajemy wiarni na­
szemu zadaniu i każdej chwili jesteśmy gotuwi 
stanąć oko w oko wobec wroga Przeciwnicy ob­
rzucają nas dlatego obelgami. Mowy znakomite­
go Moskala (Skobelewa) wyśnrało owe dzienni­
karstwo i wygw^dało. Jeżeli ruch nie doszelł 
dziś do tego stopnia cc w r. 1876, to nie pole­
ga to na zmianie usposobienia lub osłabień.a na 
szego wpływu, lecz na* wewnętrznych niesna­
skach, które odwracają uwagę naszę. Połączenie 
się Słowian nie od nas zależy, lecz jest misją

* Po sobotniej zimie wybuchła wczoraj na no­
wo wiosna Użylidmy wyrazu wybuchła, bo inaczej 
niepodobna okiedlić tej nagiej zmiany powietrza. 
Dziś niema znowu już ani śladu śniegu, termometr 
w południe, przy najpiękniejszej pogodzie, dochodzi 
do 124 stopni.

‘ Przedstawienie na pomnik dla sp. Antoniego 
Jeziorański-go i na dochód pozostałej po nim ro­
dziny, odbędzie się w teatrze naszym we środę 8. 
bm. Daną będzie konledja Aleksandra Fredry „Zem­
sta" mstępnie opera Moniuszki „V>rbum uobile“ , 
a zakończą dwa obrazy z żywych osób, ul radu 
rzeźbiarza p. Barączą: „Obrona sziandaru“  i „0 - 
da du młodości". Zdaje się nam, że byłoby to u- 
bliżeniem dla tak patrjotjcznej Indności jak lwo­
wska, gdybyśmy ją. zachęcali do zebrania licznego 
na. to przedstawienie. Jesteśmy pewui, że v tea­
trze braknie miejsca dla zgłaszających się po 
bilety.

Tow&rzystwo im. Kaczkowskiego. Stani­
sławowie zamkniętu filię ruskiego stowarzyszenia 
im. Kaczkowskiego wras z przytuliskiem Jla sie­
rot i Towarzystwem spoźyw-.zem, założonemi dla 
członków tego Stowarzyszenia.

Lwowski centralny komitet stowarzyszeni* im. 
Kaczkowskiego uchwalił założyć protest przeciwko 
rozwiązaniu filii w Stanisławowie.

Komitet pomocy di« ofiar katastrofy war­
szawskiej otrzymał na rece skarbnika dr. Goldmana 
następujące datki: od wydziału rady powiatowej w 
Mościskach zl. 25, od wy działo rady powiatowej w 
Wadowicach zł. 10. p. H. Ornsteina zł. .5, zebrane 
prżez dr. Emila Byka zł. 17, ą m anow‘cie O. 
Parnes zł. 4, M. Jonas zł. 4, A. Mise? zr 3, E. 
Hescheles zł. 2, J. Rosenfeld zł. 2, E. Meisner 
zł. 2, razem zł 57, a z poprzednie wykazanemi 
wpłynęło ogółem 1513 zł. 95 ct. i 22 rsr. Umie­
szczony w poprzednim wykazie datek w kwocie zł. 

0 pochodził od towarzystwa czytelni drohobyckiej 
Lese- und*Geselligkeits-Verein).

* W kasynie miejskiem odbędzie się we wtorek 
dnia 7. marca b. r. odczyt p. Antoniego Kobylań­
skiego z następującym programem:

1 Pogląd na zasady deklamacji (z kilku 
próbkami manier deklamacyjnych), 2. Faust Goe­
thego w oryginale.

Lista otwarta. — Początek o godzinie 7mej 
wieczór.

* Teatr. Sobotni występ pani Junicwiezowej w 
„Halce8 był prawdziwym tryumfem artystki. Dośó 
licznie zebrana putliezn<śó miała sposobność usły­
szenia Halki takiej, jakiej na naszej scenie dawno 
uie było, — to też słuchacze byli lom&lnie za­
chwyceni, i nagradzali śpiewaczkę entuzjasrycznemi 
oklaskami. Cała opera zresztą wypadła dobrze, a 
między hneni oiznaez/ł się p. Alma. który tym 
razem zasłnżone ~ebral oklaski za dumkę w osta­
tnim akcie.

Wczoraj „Starych Gcgów" pp. AbraLamowicza i 
Fodwyszyńskiego grano z większą werwą, wskutek 
czego przedstawienie wypadło dość gładko, a sztń 
ka wiele zyskała.

Dziś po raz pierwszy odegraną będzie korne- 
dja z niemieckiego p t. „Maszyny", J. Roseua, 
doznająca we Wiednia wielkiego powodzenia.

Jntro na benefis ulubionej śpiewaczki panny 
Bocskaj odegraną będzie operetka Millockera „Nie­
winiątko z Bellerille8. Artystka może być pewną 
demonstracyjnego udziału Dubliczności.

* Jarmarki na konie będą się odbywpły, we­
dług rozporządzenia ministerjalnego z dn. 5. lutego 
b. r. co roku w miesiącu kwietniu, a mianowicie:

KRONIKA NAUKOWA
prze*

Ludw ika Masłów skiego.

(Ćwiczenie i wprawa. — Rozwój muskulatury. — 
Mechanizm ruchów naszego dała. —  Trzy szkoły 
gimnastyczne, szwedzka, angielska i niemiecka. —  

Ideał gimnastycznej szkoły.)

Jednym z najbardziej i (Upowszechnionych 
przesądów jest mniemanie, że wp tw a , jaką na 
mocy ćwiczenia nabywamy w wykonywaniu pe­
wnych czynności, jest następstwem wykształcenia 
muskulatury.

Dziecię zaczyna brać lekcje kaligrafii, lub 
gry na fortepianie. Zrazu ręka jego jest drewnia­
ną, sztywną, palce chodzą bezładnie, wypuszcza­
ją  pió: o lub r.ietrafiają w klawisze. Uo pewnem 
ćwiczeniu dziecię nabiera wprawy, palce szyku­
ją się składnie i z łatwością spełniają tę czyn­
ność, która z początku przedstawiała tyle nie­
przezwyciężonych trudności.

■"zemuż tę zmianę p, zypisać należy ? W yro­
bieniu mięśni —  odpowie każdy pospolicie. Jest 
bowiem prawem fizjOlogicznem, że eżeli która­
kolwiek część ciała opuszcza stwn spoczynku i 
zaczyna pracować, wnet o wiele więcej krwi

zaczyna do niej przypływać, a ponieważ krew 
jest pokarmem dla wszystkich organicznych tka­
nin, a w tej liczbie i dla mięśni, przeto mięśnie, 
odżywiają się lepiej, wskutek czego wzmacniają 
się, potęznkją, reb:» się grubsze, elastyczniej­
sze i w końcu sprostać są w stanie tej czynno­
ści, która zrazu pizekraczała ich siłę.

Nic prawdziwszego nad to prawo fizjologi­
czne, a jednak w zastosowani'1 jego do danego 
wypadku,' kiyje się gruby Wąó —  i to podwój­
ny. Jest naprzód przecenienie wartości odżyw­
czej mięśni, a następnie przypisanie wzrastają­
ca  pod wpływem ćwiczenia ich sile tego zna­
czenia, którego ona w gruncie rzeczy nie po­
siada.

Niezawodnie do ręki ćwiczącej się w pisa­
niu, pi zypływ- krew obficiej, niż do i ę! i, leżą­
cej w spoczynkc, i skuteczniej odżywia mięśnio­
we komórki. Lecz musielibyśmy chyba dłu­
go ćwiczyć się co 'zień i przez sporą liczbę 
dni, zan.-ii dosti zeglibyśmy na dynamometrze ma 
luczką różnicę we wzroście siły palców. Tym­
czasem po kilku lekcjach kaligrafii, te same nr tę ■ 
śnie, niedawno tak niesforne, działają już skła­
dnie i pióro prowadzą odpowiednio do rozkazów 
woli.

Niezawodnie także są pewne czynność, w 
których wyrobienie siły muskularnej jeśl nieod­
zownym warunkiem wprawy. Niepodobna i p 
zostać biegłyi fortepi&nistą, bez znakomitego 
rorwoju siły palców, pięści (zwłaszcza mięsn1 
*tawu napięstkowego) i przedramienia. Ale czyż

sama siła wystarcza? Kowal lu l tragarz ma 
niewątpliwi* silniejssą p:«wicę «d Joachima lub 
Sarasatego, a jednak gdyby mu kazano wykonać 
smyczkową partję Kreutanerowukiej sonaty Beet- 
hovena, stanąłby w połowie i oświadczyłby, że 
c ę tak zmęczył, iż dalej nie może. Każdy zaś 
fortepiaaista, gdyby się w dzieciństwie nie ćwi­
czył w pisaniu, nie byłby v  stanie napijać ani 
jednej litery; a prz6c.eź kiż.iy z nich, najmniej 
nawet biegły, ma niezawodnie silniejsze mięśnie 
palców, niż najznakomitszy kaligraf. Jak małą 
rolę w wielu czynnościach odgrywa siła musku­
larna, przekonać się można n?j lepiej z tego fak­
tu że człowiek, piszący kaligraficznie łacińskim 
alfabetem, me potrafi, jeżeli się nie ćwiczył, na­
pisać przyzwoicie alfabetem gotyckim. A prze­
cież nikomu, z pośród najzawziętszych nawet 
hołdownikiw wypowiedzianego powyżej przesą­
du, na myśl nie przyjdzie, że do alfabetu gotyc­
kiego potrzeba mieć silniejszą muskulaturę niż 
do łacińskiego.

W ięc na czemże polega ćwiczenie?
Oczywiście nie ua wyrobieniu mięśni,, a ra­

czej wyrobienie mięśni odgrywa pourzędną i w 
wielu razach bardzo nawei podrzędną role. Głó­
wną zaś iolę we wszystkich ćwiczeniach "dgry- 
wa odpowiednie wyrobienie mózgu. Ono jest nie­
odzownym warunkiem v prawy. Ówicząc się w 
pisania lub w grze fortepianowej, ćwiczymy nie 
rękę ale mózg; ucząc się śpiewu, wyrabiamy nie 
mięsnie krtani, bo one i bez tego są już wyro­
bione mową, ale zwoje nerwowe, dyrygujące ru­

chami tych mięśni. Podobnie rzecz się ma ze 
wszystkiemu czynnościami, nawet takiemi, które 
stanowią to. co nazywamy zwykle g i m n a s t y ­
ką.  Wszelkie ćwiczenia na drążku, ra porącz- 
kach, na koźle lab z ciążkami * wszelkie skoki, 
woltyże, przerzuty, raczkowaniu itd. kształcą 
przedewszystkiem . głównie ustrój nerwowy, a 
w stopnia jeno podrzęanym maskalatarę; uczą 
wpierw nerwy jak mają dyrygować mięśniami, 
a dopiero następnie przyczyniają się do wzmo­
cnienia mięśni.

Ponieważ w tej mierze panuje u ogółu naj­
częściej wbrew przeciwne mniemanie, a ztąd wy­
paczony nieraz bywa kierunek studjów gimna­
stycznych, przeto pozwolimy sobie nieco obszer­
nie sprawę tę wyłuszczyć.

Z  góry jednak przypuścić mufimy, że czy­
telnik wie o tem, iż każdy ruch naszego ciała 
lub którejkolwiek jegu części polega na zmianie 
pozycji, zajętej przez kości. Aby kość zruszyć z 
miejsca i ustawić w odpowiednim celowi kierun­
ku, organizm nasz posiada mięśnie czyli muska­
ły. Posiadają je także j zwierzęta, i z tych to 
mięśni sztuka nnlinurna wytwarza wszystkie owe 
polędw ice, befsztyki, pieczenie, kotlety itd., stano- 
r/iace i v,wę arcłfitektoniczną. każdego obiadu. 
fajdelihatmOj-zy Właśnie gatunek mięsa, najwy 

żej na giełdzie rzeźniczej ceniony, J, zwany 7 
kuchni p o ł ę  i w i  cą,  Jest mięśniem polędźwio- 
wym, i przebiega wzdłuż grzbietu a każdego 
ssącego zwierzęcia.

Mięśnie są pospolicie tak uszykowane że

jednym końcem przyt wierdzone są d» jednej ko­
ści, a drugim io drugie). A mają własność kur­
czenia się. W  chwili więc gdy mięsień, łączący 
dwie kości, kurczy się, zbiega się, z długiej 
wstęgi mięsnej przekształca się w krótką ale za 
to grubszą, natenczas kości oposzczają stan spo­
czynku i zbliżają się nawzajem ; w chwili gdy 
on wolniej e i wydłuża się, wracają one do swej 
pierwotnej pozycji —  oddalają się.

Więc mięśnie dyrygują kośćmi, ale cóż dy­
ryguje mięśniami, ;o wprawi# je 7 skurcze lab 
pozwala im rozwalniać si^? Nerwy. Są w) długie, 
cienkie nici, n zdłuż których przt biega jak Wzdłuż 
diutów telegraficznych prąd, mający pewne- po­
dobieństwo do prądu elektrycznego Nerwy te, 
zwane w anatomii nerwami r a c h c w e m i —‘ 
są jeszcze inne w oiganizmie nerwy, tak zWŁue 
c z u c i o w e )  — jednym końcem utwierdzone są 
w mięśniu, a drugim w k o m ó r c e  zTyó-
J O W 0 j*

Musielibyśmy chyba skaza*; czytelnika ńa 
przeczytanie nader nudnego ustępu z anatomii 
nerwowej, gdytyemy nhcieli opisać czem jest ko­
mórka zwojowa. I * końca — co najgorsza nie 
obiągnęlibyśmy żadnego rezultatu. Wolimy więc 
po prosta powiedzieć; że komórtauci zwojowemi 
nazywamy te istoty organiczne, którycb miliony 
skupione razem tworzą mózg i szpik kości pa 
cierzowej.

(D. n.)
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dnia 10. kwietnik w Stanisławowie; dnia 13. kwie­
tnia, w TarnopoiO, dnia 18. kwietnia w Mościskach, 
dnia 23. kwietnia w Rzeszowie i dnia 28. kwietnia 
w Tarnowie. Ze jednak lermin tegorocznego jhr- 
markn stanisławowskiego d. 10. kwietnia, przypada 
władnie w sam dragi dzień Wielkiejnoey, przeto 
jarmark ten odbędzie sic w rokn bieżącym wyjąt­
kowo o jeden dzień później, mianowicie dnia 11. 
kwietnia b. r.

* „Bractwo włościańskie11 w Zboiskach. Pan 
Włodzimierz Grodzki, nauczyciel niższej szkoły rol­
niczej wDnblanach, z ramienia komitetu Towarzy­
stwa gospodarskiego, wspólnie z T. Merunowiczem, 
działającym w imieniu lwowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej, zawiązali wczoraj pod powyższą 
nazwą w Zboisk«ch włościańskie kółko rolnieze. 
Pan Grodzki w charakterze swoim jako mianowa­
ny przez Wydział krajowy, wędrowny nauczyciel 
rolnictwa, rozpoczął akt wykładem z dziedziny cho­
wu bydła: o ostrożnośeiach, jakie zachować należy 
przy zmianie paszy, z suchej, zimowej, na wiosen­
ną, o tern, w jaki sposób należałoby urządzić użyt­
kowanie pastwiska gromadzkiego, a wreszcie o nie 
których sekretach tyczących się mleka.

Szkoła była nabita słuchaczami obojej płci — 
lecz tylko poważniejsi gospodarze mogli pomieścić 
się w szkole, młodzież niestety zostać musiała na 
dworze. Rezultatem wykładu było postanowienie, 
ażeby zaprowadzić w Zboiskach uprawę buraków 
pastewnych w gatunku, odpowiadającym właściwo­
ściom tamtejszegu gruutu; nasienia dostarczy pan 
Grodzki. Również zobowiązał się on na pokaz do­
starczyć gospodyniom zboiskim ulepszonego naczy­
nia blaszanego do podsiadania się mleks. Nastę­
pnie wywiązała się bardzo ożywiona rozprawa nad 
organizacją kółka, do którego zaraz zapisało się 

włościan, którzy zobowiązali się składać po 5 
isentów miesięcznie, ażeby wspólnym kosztem ku­
pować sobie książki i prenumerować gazety. Przy­
wiezione ze Lwowa książki będąee po części darem 
Towarzystwa oświaty rozchwytano łakomie, co jest 
dowodem, że lud wiejski czuje teraz bardzo żywo 
potrzebę czytania, gdy niemal w każdej chacie jest 
dzieciak Inb nawet młodzież już dorosła umiejąca 
czytać, a niestety nie mająca co czytać. Nic też 
dziwnego, że kto skrzętniej dostarcza włościanom 
teraz materjału do czytania, ten też zbiera owoce 
z.obsianej przez siebie niwy... Zarząd wybrano 
Złożony z Samych włościan, czynności zaś sekreta- 
za kółka, przyjęła na siebia piu u  Anna Doenges 
nauczycielka szkoły miejscowej.

Pan Grodzki zawiązał podobne Kółko włościań­
skie w Dublanach, i rozwija się ono bardzo pomyślnie.

* Zgromadzenia Towarzystwa przyrodników 
polak, im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 7. 
marca r. b. o godzinie 6. wieczorem w uniwersy­
tecie w sali XV. (2. piętro). Perządek dzienny. 
1. Sprawy towarzystwa. 2, J. Ochorowiez. O sto­
sunku pracy mięśniowej i nerwowej do produkcji 
elektryczności w organizmach. 3. Niedźwiedzki. 
Sprawozdanie z prac nad geologiczną budową Kar­
pat. 4 ..Luźue, komunikacje.

* Piąte zwyczajne walne zgromadzenie To­
warzystwa szpitala św. Zofii we Lwowie odbędzie 
się w piątek 10. marca b. r. o godzinie 5. wieczo 
rem w sali ratuszowej w obecności c. k. notarjn- 
sza, na które to zebranie zaprasza komitet wszyst­
kich członków towarzystwa.

Na porządku dziennym:
1. Wybór przewodniczącego zgromadzenia.
2. Zdanie sprawy z  czynności komitetu za rok 

ubiegły.
3. Zamknięcie rachunków z utrzymania szpitala 

św. Zofii za r. 1881.
4. Zamknięcie rachunków z ukończonej nowej 

budowy.
5. Wykaz majątku towarzystwa.
6. Udzielenie komitetowi absolntorjnm: a) z 

rachunków, wykazujących dochody i wydatki na 
utrzymanie w r. 1881 ; b) z rachunków, wykaznją- 
oych dochody i wydatki na budowę nowego szpitala 
św. Zofii we Lwowie przy ulicy Głowińskiego nr. 
348% za czas od r. 1877 do końca r. 1881 t. j. 
do czaBU zupełnego zamknięcia wszystkich rachun­
ków i czynności dotyczących budowy.

Sprawozdanie administracyjne i lekarskie za 
r. 1881.

8. Wnioski poszczególnych członków towarzy­
stwa. — Dla publiczności otwarte galerje.

* Wydział krajowy miał w porozumieniu ze 
rządem i administracją wojskową przyzwolić na 
bezprocentową pożyczkę na postawienie koszar 
wszystkim tym gminom miejskim, gdzie stałe znaj­
dują się załogi. Bndowa koszar odpowiednich ma 
się jeszcze w tym roku rozpocząć.

* Wypadek, Szeregowiec 24. pułku im. ks. 
Parma przy wybieraniu piasku na górze t. zw. Hy- 
clowskiej, zaszedłszy w miejsce zupełnie podkopane 
został zasypany urwiskiem i zginął Przeciw dozo­
rującemu kapralowi zarządzono śledztwo.

* Jubileusz pułkowy. Komenderujący w Galicji 
ks. Wirtemberski udał się do Tarnopola na obchód 
200-letniego jubileuszu pułku nr. 16 im. ks. Nassau, 
obecnie konsystującego w Tarnopolu.

* Gremium kupców l przemysłowców chrze-
aaiańskich odbyło w sobotę pierwsze zebranie ce­
lom ukonstytuowania się. Zagaił je p. Miączyński 
jako prezbs „ S p ó j n i z  której inicjatywy powstało 
^Gremium*. Przewodniczącym wybrano p. Adolfa 
Mańkowskiego, poczem rozwiąz*ła się dyskusja o 
dążnościach stowarzyszenia. Podniesiono potrzebę 
zorganizowania się dla, obrony ze wszech stron za­
grożonych interesów kupców i przemysłowców chrze- 
śeiafibkich. Głównie położono nacisk Ha emancypa­
cję z pod zależności od hurtowników żydowskich, 
ku czemu należy utworzy fi spółkę w celu sprowa­
dzania towarów na własny rachunek. Wreszcie po-

Markiewicz, 
Jakób Le-

stanowiono utworzyć fundusz zapomogowy dla ro­
dzin podupadłych członków.

W dyskusji tej brali udział pp. 
Niemczynowski, Głodziński, Gebhardt, 
wieki i Ihnaiowicz.

W  końcu przystąpiono do wyboru zarządu w 
następującym składzie

A. Mańkowski, St. Niemczynowski, 
kiewicz, P. Miączyński, Jan Schuman, A,

St. Mar- 
Aleksan- 
Bardasz, 

L.

Wiedeń 4. marca

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 5 prc.
„ i w  srebrze 5 „

• . ] 8.54 po 250 zł.w.a. 4 pr.
1860 „ 600 „ „ „ 5 „

•g.8 I8C.0 „ 100 „ „ „ .  .
P- S  186-1 „ 100 „ ,
Listy anst. dom uo 120 zł. 5 pr.
Renta złota prc. . . .

obligacje indemnizacyjne 
(ża 100 złr.)

Galicyjskie^ . , • • • •
Bukowińskie . . . . .

Jnne publiczne papiery, 
■ękęgierskarentazłota 6pr.po

100 złr. W, a.....................
Węgierska pot. kol. po 120 zł.

i  procentowa ’ . .
Węgierska po V po 100 złr. 
Turecka pożycz, kol. po 4°/0fr.

Akcje bankowe.
Anglo-auntr. po 200 i 120 zł. 
BoJenóred. Aet. Ges. 200 zł. 
Zfkład kredytowy dla handlu 
> i przemysłu . ■ ■ •
{•kład kred. węgier. 200 złr.
Tpwarz. eskont. niższo-austr.

po 500 złr, # > • • ' *

1 p H T O t
ałr. w. a.

drowicz, K. Weber, A Nadwodzki, F. S,
St. Czapczyński, Jakób Lewicki, Paweł Górski, 
Krokowski, Jan Ihnatow:cz i W. Stachiewicz.

Do komisji kontrolującej zostali wybrani: W. 
Marszałkiewicz, Jan Spożarski i E. Hawranek.

* Donieśliśmy O dwóch obrazach wystawionych 
na sprzedaż w ks ęgarni pp. Gnbrynowicza i Scnmid- 
ta. W doniesienia zaszła myłka, którą prostnjemy: 
wartość obrazów oznaczoną jest nie na 100 lecz na 
200 złr.

* Muzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 3. go­
dziny popołud., w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do L; w poniedziałek 60 c. w inne 
dnie 20 c.

* Muzeum zakłada m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1.

Jutro we wtorek: Św. Tomasza — Św. Po- 
łykarpa.

* **
— Z Buczackiego, 2. marca. Nie ma na ziemi 

piękniejszego , wznioślejszego i wdzięczniejszego 
powołania, nad powołanie wiejskiego kapłana! Wpa­
jać w proste i peczciwe serca ludu, poczucie prawd 
chrześciańskich, uczyć go słowem i przykładem, jak 
te prawdy pojmować trzeba i stosować do wszel­
kich okoliczności życia, szerzyć między ludem mi­
łość, zgodę i poczucie patrjotyzmn, zadanie to nie 
tak łatwe, lecz jakżeż obfite w zbawienne skutki ! 
Kapłan spełniający te zadanie szczerze i gorliwie, 
staje się ideałem pracy, prawdziwym duchem opiekuń­
czym tego ludu żyjącego wśród pracy i znoju. Je­
dnym z takich kapłanów jest bezzaprzeczenia ks. 
Józef Ludwiński, pleban łaciński w Kowalówce -  
w naszym powiecie.

Zacny ten kapłan, kazaniami swemi, tchnącemi 
głęboką wiarą i gorącym patrjotyzmem, swą wyso­
ką szlachetnością i nieskazitelnością charakteru, 
zjednał tu sobie ogólny szacunek i sympatję, tak 
u okolicznej szlachty jako też n ludn, wśród któ­
rego żyje. Ażeby położyć tamę agitacjom moskalo- 
filskim, ażeby unicestwić ich zgubne zamiary i roz­
szerzanie piśmideł, zatrutych jadem nienawiści do 
wszystkiego co szlachetne i piękne, i by nareszcie 
obudzić patrjotyzm wśród Indu, zaprowadził w swej 
parafii czytelnię ludową, którą zasila dziełkami z 
własnej biblioteki, prennmernje własnym kosztem 
kilka czasopism Indowych, j ak : Chata, Nowiny, 
Wieniec i Pszczółka, Misje katolickie — dziełka 
perjodyczne wydawane w Samborze i nawet dzien­
nik w ruskim języku. Lud chętnie czytuje w chwi­
lach wolnych od pracy, a mając tak zdrowy po­
karm umysłowy nie daje się bałamucić emisarju- 
szom północnego satrapy.

Oby przykład tak piękny i szlachetny tego 
zacnego kapłana znalazł licznych naśladowców w 
naszym kraju!

—  Bełz, 2. marca. Tydzień m(ja, kiedy opu 
szczał miasto nasze ks. Antoni Wanatowicz, wikary 
tutejszej parafii obrz. łac., przeniesiony z Bełza do 
Sasowa. Przyjazd do Bełza i wyjazd wikarych z 
Bełza jest dla nas od lat kilkn zjawiskiem tak 
zwykłem, iż okoliczności towarzyszące wyjazdowi 
od nas ks. A. W. nadały wypadkowi temu inne, 
donioślejsze znaczenie.

Nie było mn danem, przez lat długi szereg 
rzncać posiew prawd Bożych między Ind nasz bie­
dny, nauki i pociech religii spragniony; lecz pracę 
prawdziwego sługi Chrystusowego i kapłana-Polaka 
już wpół roku przerwano. W chwili odjazdu obja­
wiło się żywo to przywiązanie, jakie umiał zaskar­
bić sobie ks. A. W. we wszystkich warstwach tu­
tejszej ludności. Gromady poczciwego ludu żegnały 
go łzami i słowy: powróć jeszcze do nas! Inteli­
gencja miasta pożegnała zaś ulnbionego księdza 
wspólną ucztą, przy której obok serdecznych toa­
stów składano życzenia odjeżdżającemu, aby wszę­
dzie dokąd lus go w życiu zawiedzie, zyskiwał tę 
życzliwość i tę sympatję, jaką znalazł u nas.

Dajcie nam kapłanów więcej tej wiary i tej nie­
skazitelności, jak zacny ks. Antoni Wanatowicz, 
a skargi na brak religii i jej upadek ustaną pewnie 
ua zawsze.

—  Kołomyja, 3. marca. Dnia 9. b. m. odbę­
dzie się o godzinie 2. popoł. w gmachu gimnazjal­
nym na dole walne zgromadzenie oddziała kołomyj- 
skiego — galic. Towarzystwa pszczelniczo-ogrodni- 
czego. Na porządku dziennym: Sprawozdanie za 
rok ubiegły — wybór sekretarza — wybór dele­
gata do Rady ogólnej —  wnioski członków i wy­
kład p. Sławińskiego „o roślinach jako ozdobie 
krajn.w

Galicyjski Bank kredytowy. Wykaz z dniem 
28. lutego 1882.

Asygnaty kasowe . złr. 787.800'—
Wkładki na książeczki „  2,099.246*67.

—  Sprawozdanie Stowarzyszenia „Przytuli­
sko w Berlinie11 Z roku ubiegłego 1881 : W roku 
ubiegłym Stow. „Przytulisko w Berlinie" znaczny 
może zaznaczyć postęp w swym rozwoju. Wyszedł­
szy od małych początków, szczupłemi przy zawiąza­
niu się rozporządzając tylko środkami, dziś po la­
tach pięciu ciężkiej wprawdzie lecz w błogie sknt- 
ki obfitej pracy, doszliśmy do tego, £e Przytulisko 
stało się instytucją, nie tylko przez Polaków za
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mieszkałyeh w Berlinie podtrzymywaną, lecz insty­
tucją narodową, znauą tak samo w kraju, szano­
waną również przez ziomków, jako też przez cu­
dzoziemców tak dalece, że także władze miejsco­
we uznają jego chwalebną działalność. Aby zara­
dzić coraz to bardziej wzrastającym potrzebom i 
dostateczną nieść pomoc rodakom, których tutaj 
zapędziła pokusa, albo bieda wypchnęła na tę obcą 
ziemię, gdzie nie masz dla nich miejsca i miru, 
gdzie obcy religią, przekoaauiem, zwyczajami, ję­
zykiem, nikt im ręki nie poda: usiłowania zarządu 
zwrócone były przedewszystkiem ku temu, ażeby 
powiększyć liczbę członków i przez to środki ma- 
terjalne.

Składki członków czynnych, a mianowicie ofiar­
ność członków honorowych i dobrodziejów stojących 
po za Towarzystwem, jako też inne nadzwyczajne 
dochody, np. z koncertu na ten cel urządzonego, 
były tak szczodre, że zarząd był w stanie, insty­
tucję tę zrobić samodzielną. Tak więc po śmierci 
ś. p. Ćwikowskiej, u której dawniej Przytnlisko się 
mieściło, wynajął zarząd na własną rękę lokal da­
wniejszy, obszerny przy KI. Andreas-Str. nr. 4 i 
zaopatrzył go, dzięki ofiarności pana prezesa Baliń­
skiego, pp. Leskiego, dr. Robińskiego, Byrgiera, 
Hubnera i innych, w potrzebne sprzęty i bieliznę. 
Administrację lokalu, mocą uchwały zapadłej na 
walnem ku temu celowi zwołanem zebraniu, oddano 
p. Cybulskiemu, który, położywszy już nie małe 
około Przytuliska zasługi, trudny ten obowiązek ku 
ogólnemu wypełnia zadowolnienin.

Posiedzenia odbywało Stowarzyszenie w każdą 
środę po pierwszym miesiąia; zwyczajnych było 
12, nadzwyczajnych 2, waliych 2. Posiedzenia za­
rządu odbywały się w każdą środę po piętnastym 
regularnie, jako też nadzwyczajne dla każdej na­
glącej sprawy; było ich razem 19. Członków li-ży­
ło Towarzystwo 86, oprócz tego wcholzą w skład 
Stowarzyszenia 8 Towarzystw, a mianowicie w Ber­
linie : Tow. akademików Polaków, Tow. Przemysło­
we, polsko-katolickie i Tow. Polęk, dalej Towarzy­
stwo Młodych Przemysłowców w Poznaniu, Tow. 
Przemysłowe w Dreźnie, w Gnieźnie i w Kościanie.

Działalność Stowarzyszenia była następująca: 
Osób przyjętych do Przytuliska w ciągu całego ro­
ku było 276 ; Polaków 262 a Czechów 14, na koszt 
Towarzystwa czesko-słowiańskiego. Dano noclegów 
693, śniadań 691, obiadów w kuchni ludowej 476, 
kolacji 508. Wysłano do kraju mężizyzn 9 i 3 ko­
biety, których w Przytulisku przy El. Andras-Str. 
ur. 5 u pani Łukowskiej było w ogóle 8. Oprócz 
tego opatrywano każdego wedle możności w odzież 
i obuwie, z których większa część Przytulisku ła­
skawie darowaną została. Przy tej sposobnośei nad­
mień a się, iż stósownie do celów przepisanych u- 
stawami przyjmuje się do Przytuliska tylko Pola­
ków podróżujących, mianowicie rzemieślników szu­
kających pracy lub też chcących eię wydoskonalić 
w swoim zawodzie, a daje im się przytułek i ży­
wność na trzy dni, chcąc temsamem zaradzić że­
braninie po domach prywatnych. Oprócz tego jest 
głównem staraniem zarządn, wszystkim tym ręko 
dzielnikom o ile możności wystarać się o pracę, a 
co najmniej służyć im dobrą radą i wskazówką do 
osiągnienia tejże.

Do kraju wysyła się, mocą uchwały Towarzy­
stwa, li tylko starców, chorych i kobiety. Zresztą 
przy każdej nieprzewidzianej sposobności zarząd 
głównie kieruje się miłosierdziem i miłością brater­
ską. — Dochodu w ubiegłym roku Stowarzyszenie 
miało m. 1274.85, rozchodu m. 948.35, a więc po 
zostaje na rok przyszły m. 326.50, z któryeh 150 
m. oddano do kasy oszczędności na założenie fun- 
dnszn żelaznego. Szczegółowo wydano na opłacenie 
lokalu, opał i oświetlenie m. 267, na żywność m, 
225.70, na obnwie, odzież i opiauie m. 65.05, na 
wysyłki m. 68.45, na portorja i materjał piśmien­
ny m. 26.25, na Przytulisko kobiet, na zabezpie­
czenie od ognia inwentarza Przytuliska i różae in­
ne wydatki m. 87.70, nadzwyczajnego wsparcia 
dla chorego członka m. 20.

Dnia 15. stycznia r. b. obchodzono piątą ro­
cznicę założenia Stowarzyszenia: o g«dz. 10. przed 
peładniem odprawił na intencję Przytuliska w kła- 
sztorkn św. Jadwigi przy Gr. Hamburgerstr. nr. 10 
ks. prałat ks. Edmund Radziwiłł solenne nabożeń­
stwo z kazaniem, w którem wymownemi słowy wska­
zywał na wzniosły a rzeczywiście chrześciański cel 
Przytuliska i zachęcał wszystkich, by o ile każde­
mu sił starczy popierali instytucję, tak błogie przy­
nieść mogącą w skutkach swoich owoce. Po nabo­
żeństwie ks. prałat odprawił kolendę i poświęcił lo­
kal Przytuliska; wieczorem przy Alte Jacobstrasse 
nr. 75 o godz. 8. odbyło się posiedzenie, na któ­
rem odczytano sprawozdanio z rocznej czynności 
Towarzystwa i zakończyła się uroczystość ta skrom­
na zabawą członków Towarzystwa.

Berlin dnia 26. lutego 1882 r.
Patron: F. Magdziński. poseł do sejmu pru­

skiego i parlamentu niern. Prezes : A. Buliński. 
Sekraarz: F. Byrgier. Skarbnik: J. Gryca.

Żyto
Owies

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Bank rolniczy Wi Lwowie. Chwiejna i nieja­

sna tendencja, jaka td dlnźszego czasu zapanowała 
na pierwszorzędnych targach światowych, nietylko 
do obecnej chwili nie przybrała przychylniejszego 
usposobienia — ale w skutek dalszych upadłości kil­
ku firm szwajcarskich, jeszcze bardziej niechęć do 
pokUpn spotęgawała.

Ceny zboża nominalne.
Koniez utrzymuje się w cenie i ma łatwy zbyt.
Spirytus, usposobienie stałe.

L w ó w ,  dnia 4. marca b. r.
Dziś notujemy za 100 klgr. loco Lwów: 
Pszenica biała zł. 9 00 — 10*50.

Gal. Tow. kred. ziem. 4"pr. wa.
» , , i  5 „ „

Lralic. bank hipot. 6 pr« wa.
* Zakł. kr. włoi 6 „ n 

Bank auatr. węg. m. k. 5 pr.
8  »  M W . f t .  6  M

O bligacje  pierwszeństwa 
kol. (za  100  z łr .)

Albrechta po 800 zł. 5 pro.
srebr. w. a........................

AlfSldzka po 200 zł. 6 pr.
srebr. w. a........................

Czeska z 300 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 prc. ar. .

„  em. 1862 5 pr. sr. w. a. 
a a 1670 5 „ „  „
J „  1872 5 „ „ .

Ferdynanda pól. 5 pro. m.k.
- 5 .  w.a.

:  s ; srebr-
Gal.K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.

.  II. em. 5 prc. .
” III. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. II. em. 1867 
159 50J 800 *ł- 5 pre. sr. w. a. .

Lw.-Czer.-Jass. III. em.
163 50] 300 zł. 5 pro. sr. w. e . .

czerwona „ 9‘00 —  10‘50.
„bauat. „  10-00 — 11-00.

6-25 —  7-20.
„ 5-00 - -  625.

Groch Victoria „  00*00 —  00*00.
„ drobny „ 6*00 —  7*00.

Rzepak „ 0000 — 00*00.
Konicz „ 30 00 —  60 00.
Jęczmień r 5-00 • — 7*00.
Spirytus na term. zł. 34*— za 10.000 lit. pret.
Uwag i .  Przyjmujemy pośredniczenie w sprze­

daży spirytusu tak % olstawą do stacji kolei i na 
miejsen w gorzelni, a przy dzisiejszym popycie na 
okowitę korzystne ceny osiągnąć możemy.

Wiedeń dnia 6. marca. (Telegiam GizetyNa-  
rodt/wej). Spęd wołów galicyjskich 447, razem 
32*6. Płacono galicyjskie 50 do 53 złr., najwy­
żej 54 do 55 złr. Targ był mdły.

W. Amirowicz & 2T. Schels.

płaoą | tida. płacą I tąda
złr. w. a. sir. W. Z.

Lw.-Czer.-Jass. IV. em. 1872
93 50 94 _300 zł. 5 pre. sr. w. a. .

Rudolfa po 800 zh w a. 5 pr.
100 -119 - 119 40 srebr. w. a. . . . . . --------

100 20 100 60 Rudolfa em. 1869 po 300 zt.
99 7594 - 95 - 5 pre. sr. w. a. . . . 100 25

100 35 101 60 Rndolfa em. 1872 po 800 zł.
99 75101 60 101 30 5 pro. sr. w. a. . . . 100 25

100 50 102 — Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
89 20101 101 20 6 pret................................. 89 50

100 95 101 10 Papiery loteryjne
(sztuka).

175 -•Zakład kred. dla han. i praam , 176 -

93 - - 98 25
Klary po 40 złr. m. k. . 
Insbruokie prem. poi. _ ,

S9 50 40 — 
23 25

Kegleyich po 10 żtr. m, fc. 19 — 19 75
93 25 93 75 Krakowska po 20 złr. m. k. 19 25 19 50

100 — 100 50 Lublańska prem. poi 23 50 24 —
98 - 93 50 Budzińskie m. . 40 75 41 25
98 - 98 50 Palffy po 40 złr. in. ’k ’ 36 50 37 50

101 25 101 75 Rudolfa po 10 złr m "u ' 21 —
102 — 102 50 K. Salm po 40 z ł ‘ m k ’ ‘ 

Solnogrodzkie prem. poj. 
St. Genois po 40 z}r m k.

51 50 52 ~
105 — __ — 22 25 23 -
101 25 — _ 44 60 45 - -
107 75 _____ Stanisławowska (p0iv 0zka) 

po 20 złr. w. a.99 50 99 80 23 - 24 —
—»• 'ot - Waldstein po 20 zlr. m" k’. 28 - 29 —
-------- ------ 'WindischgrStz po 2o"zl. mk, 86 50 37 -
— -— — — Dewizy 3-miesięcżne.
93 70 94 10 Berlin 100 mark . . . . 58 75 58 90

Frankfurt 100 mark. . . 58 75 58 90
100 50 101 50 Hamburg 100 mark . . , 58 76 58 90

Londyn 100 fnt. flrierl. . 180 40 120 70
96 60 96 - Paryż 100 {ranków « . • 47 66 47 66

Jutro, we wtorek dnia 7. marca 1882.
Na d o c h ó d

A A  A  Y  B O I S K  A J

Niewiniątko z Bellevllle
(La pucelle de Belleville) 

opera komiczna w 3 aktach F. Zell’a i R. Genće, 
muzyka Karola Milloekera — przekład Aurelego 

Urbańskiego.

o

Do Starej Frcssy telegrafują z Petersburga, 
że Jessyka Helfmana umarła temi dniami.

„Kiedy zbliżyła się chwila rozwiązania — 
pisze korespondent — przewieziono ją  z więzie­
nia do szpitala i tam starannie ją  pielęgnowano. 
Asystował przy porodzie, który miał miejsce w 
październiku z r., pierwszy akuszei petersbmg- 
ski, dr. Batulin. Ale ponieważ Jessyka była 
bardzo wątłej budowy ciała, przeto poród odbył 
się nader mozolnie. Powstało zapalenie i matka 
w przeszłym tygodniu przeniosła się do lepsze­
go świata’. Pochowano ją w wielkiej tajemnicy 
na cmentarzu ubogich. Dziecię zaś jej oddano 
mamee a wieś, ztąd potem przetransportowane 
ono będzie do domu podrzutków, przy czem po­
starano się oczywiście o to, aby ono nigdy 
potem nie dowiedziało się kto mu dał życie i 
jaka zbrodnia cięży na jego rodzicach “

Z powstańczego teatru wojny nie mamy 
dzisiaj żadnych ważnych wiadomości. Widocznie 
obie strony walczące gotują się do stanowczej 
akcji, która bezwątpienia, jeżeli się nie wda 
Czarnogóra, uwieńczoną będzie ze strony wojsk 
austrjaekich pomyślnym skutkiem.

Korespondent angielskiego dziennika Man­
chester Guardian, Evans, znany agitator pansla- 
wistyczny, który ma własny dom w Rtguzie i 
tam od lat kilku przemieszkiwał, został wydalo­
ny. Konsul angielski, Master John, zwrócił się 
z tego powodu telegraficznie do swego rządu, 
jest jednak wielka nadzieja, że Anglia nie uj­
mie się za nim, agitacje jego bowiem dla nikogo 
nie są tajemnicą. Aresztowano także w Ragu- 
zie drugiego agitatora, korespondenta Gopcewi­
eża, tuizież knpea Aleksieza.

Kijewlanin i Mosk. Wied. Katkowa porusza­
ją dziś sprawę polską, biorąc pochop do tego z 
warszawskiej korespondencji Czasu, którą podali­
śmy swojego czasu, a w której opisane było roz­
budzenie się świadomości narodowej w ladzie 
białoruskim. Nawymyślawszy więc Polakom z ca­
łego serca, robi na nich donos organ Katkowa i 
powiada, że zawiązane świeżo w Wilnie Towa­
rzystwo rolnicze „jest tylko nowym polskim po­
mysłem do zatajenia politycznych zgromadzeń;" 
wzywa więc rząd, aby je rozwiązał, a w końcu 
tak pisze *.

„Czego też właściwie chcą Polacy? Czy 
chcą oni, żeby piorun znowu w nich uderzył ? 
Jeżeli chcą —  tern lepiej. Niech więc giną. My 
pewnie po nich łez ronić nie będziemy."

Kiewlanin w tym samym odzywa się duchu 
i powiada, że Towarzystwo rolnicze zawiązane 
w Wilnie jest klubem politycznym mającym na 
celu propagowanie polskości na Litwie. Dziwi 
się więc jak rząd mógł pozwolić na zawiązanie 
tego towarzystwa i pyta dla czego dotąd orga­
nizatorowie jego nie są na Syberji.

Słowa obu tych dzienników przytacza No- 
woje Wremia i oświadcza że zupełnie pisze się 
na nie. Ta zajadłość głównych organów partji 
panslawistyeznej dobrym jest komentarzem do 
owego toastu na cześć naszą, wzniesionego przez 
Skobelewa w szynku.

Wiedeń d. C marca. Stara Fresse pisze: 
Wiadomość, jakoby rząd przedliuwski zawarł z 
grupą Bodenereditaustalt, przy udziale Lander- 
banku, umowę względem pokrycia niedoboru z 
roku bieżącego, jest mylną. Dotychczas nie za­
warto żndnej umowy, ani nawet rokowań nie by­
ło. Owszem zamiarem rządu podobno jest, zaraz 
po uchwaleniu ustawy finansowej rozpisać ofer­
tę względem sfinansowania walorów, przeznaczo­
nych na pokrycia niedoboru.

Petersburg d. 5. marca. Skobelew przybył. 
Na dworcu kolejowym oczekiwało go mnóstwo 
osób, a w tej liczbie wielu oficerów. Wśród 
tłumu wzniesiono kilkakrotnie okrzyki na jego 
cześć.

Ambasador angielski przyjmował dzisiaj 
wielu dygnitarzy, także członków ciała dyplo­
matycznego, składających kondolencje z powodu 
zamachu.

Aleksandrja d. 5. marca. Pogłoska obiega, 
że Arabi bej, szef partji narodowej egipskiej, o- 
trzymał od sułtana list, pełen pochwał za umiar­
kowane jego zachowanie się i zalecający mu 
szanowanie międzynarodowych zobowiązań, aby 
uniknąć konfliktu z Anglią i Francją.

Algier d. 5. marca. Według wiadomości, na- 
deszłych z Ainsefji, podjazdowa kolumna fran- 
eazka złożona z 300 ludzi, wysłana na rekone­
sans, natrafiła na bandę powstańczą, złożoną z 
z 1.500 ludzi, pobiła ją i zmmsiła do odwrotu. 
Powstańcy stracili przeszło 100 osób w zabitych 
i rannych. Francuzi stracili dwóch zabitych i 
10 rannych.

Belgrad d 6. marca. Skupczyna obwołała 
księcia królem i w komplecie udała się do nie 
go, aby mn zakomunikować wolę narodu. Książę 
odpowiedział, że wolę narodu spełni.

Dziś, w poniedziałek dnia 6. marca 1882. 
Po raz p i e r w s z y :

m as/.y iw
komedja w 4 aktach Juljasza Rosena , 

przekład 8. Leszczyca.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
podług z e g a r a  l w o w s k i e g o

przych odzą  do L w ow a :
ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi­

nut 25, -wieczór o godz. 8 min. 20.
Z KRAKOWA: o godz 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, O go­
dzinie I I  min. 23 przed południem mięszany. ’

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 3 min. 52 po południu pociąg mięszany.

Z POD\v OŁOCZIf SK : na dworzeo w Podzamczu o godzi­
nie 3 min. 13 rano i o godz. 3 min. 56 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o g o ­
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany.

Przyjechali dnia 6. marca 1882- ,
HOTEL Z O R Ż A : S. hr. Zamojski ^  W ysocka. 

M. hr. Łaś z Borthowa. B. D ^ o jo w s k i  z Jaro. 
sławia. J. Mazewski z Ponikowiec. A. Altmann z 
Wrocławia-

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. W. Nieciołow- 
ski z Rzeszowa. E. Torosiewicz z Turki. G. Bal­
timore z Multan. H. Christiaui z Przebyszowiec. 
N. de Laffari z Rumunii. O. Jungtow z Bremy.

HOTEL ANGIELSKI: S. Koma.wieki z Za­
wadki. J. Krzyszkowski z Krakowca. If. Bnnikie- 
wicz-Wołk z Tarnowa.

HOTEL LAZARUSA: F, Kwiczyński z Ka­
łusza. B. Wohlfeld z Żabna. M. Lieblein z Trye 
itu. J. Krttger z Biały.

Lw ów , z Izby handlowej, 6. marca.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 296 50 300 50

„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 167 —  171 —
Banku hjpot. galic. po 200 zlr. 298 — 305 -

„ kredyt, galic. po 200 złr. 250 255 —

H.

t)
*9

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 
(bez kup. bieżącego). 

Tow. kred. galio. 5 pret. w. a. . 100 
,) „  4 „  „  93
i) „  5 „  okres. . 100

» ’> v 4 „  „  . 89
Banku byp. galic. 6 pret. . . . 101

5 .. 10% pr. 101
98 

100 
95 

100

złr.

35 70

99

99

70 
91 50

V )ł V ,,
Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret.

» i> »» ii 5 „
III. L i s t y  d ł u ż n e  za 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 

IV. Ob l i g i  za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie . 99
obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6%  100
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6% 101
Losy miasta Krakowa . . 13

„  „  Stanisławowa . 22
V. M o n e t y .  

Dukat holenderski . . 5
„  cesarski 5

Napoleoador . . . .  9
Półimperjał rosyjski . ! 9
Rubel rosyjski srebrny . . 1

„  „  papierowy . . 1
100 marek niemieckich . . 58
Srebro . . . . .  ___
Kupony w srebize . . —

101
95

35 101
50
40 102 80 
30 102 80 
50 99 75
—  101 50
— 96 -
złr.

— 94 ~

50 100 75
—  101 50 

102 50
20 50 
25 —

50

54
56
47
75
62
20
40

64
66
57

9 85
62
22

69 10

k u k s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
Wiedeń d. 6. Marca 1882. 
godzina 2 minut 15 popołudniu.

Losy kredytowe 175.—  Wegier. kred. ak. 213.50
Anglo-Austr. 127.50 Unionsbank 123.50
Kolej Kar. Lnd. 298.50 Nordbahn 250.—
Kolej połud. 140 25 Kolej Alfold. 165 50
Kolej Elżbiety 207.25 Kolej Lw.-caer. 167.50
Weg. Nordostb. 159.—  Wied. CLmunal. 127.—
Węg. obi. p. w *1. 94.—  Weg kolej zach. 164.—
Kolej siedmiog. 110—  Losy tureckie 23.50
Renta w*g 6%  119—  Bankrereii 117 —
Rce-rubel pap. 121.%  Losy wągier. 117.50
Galie, mdemniz. 99 50 Marki niemieckie —

Usposobienie: korzystne.
Wiedeń , 6. marca 1881 

godzina 10 min. 40 przed połndniem 
Akcje kredyt. 313 75 Anglo-anstrj. 125 50
Kolei Kar.-Lud. 299.— Kolej Połudn. 139.—
Unionsbank 123.75 Napoleondor 9.527,
Rosyjs. bankn. 1.217, Usposobienie: brd. silne

Berlin, 4. marca 
godzina 5 minut 40 po południu 

Rosyjs. bank. 205.95 Akcje kredyt. 540.
Lombardy 237..—  Galicyjskie
Kolei Rumuń. 6P.25 Aust. bank.

126.40
170.35

ALBUM MEBLI
niezbędny podręcznik dla kapujących wszystkich sta­
nów meble, zawierające 900 pysznych ilustracyj 
wraz z cennikiem, jest do nabycia za przesłaniem 
2 złr. przekazem franko u J. G . &  L . F ra n k i, 
stolarzów i tapicerów we Wiedniu, Leopoldstadt, 
Obere Donaustrasse 91.

Tamże Lajobfitszy wybór rzetelnych, tanich i
eleganckich mebli.

Aptekę pod „Jeleniem"
l i c ib a  9 ,  w R y a k n ,

dawni j Ziętkiewiczów, objął z d. 1. stycznia b. r.

Mikołaj Karczewski,
a odnowiwszy takową i zaopatrzywszy w najświei- 
sze medykamentu, ś r o d k i  u n iw e r s a ln e  i 
nrzybory chirurgiczne, perfamerje i t. d., poleca 

się względom Szanownej Publiczności.

Sprzepaż dzienna wszystkich dzien­
ników polskich i niemieckich u kolportera

J • P aterno wskiego
w STANISŁAWOWIE.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla prenumeratorów zamiejscowych cen­
nik nasion Edmunda F. Riedla.



Podziękowanie, czło w ie k
» wykształcony. tio Dolsku i no niornio

Tectm ih
g o r z e l n i  M y  1 p r a k t y k  z dobrą 
rekomendacją, poszukuje posady żona 
tego. Może oddać usługi przy gospodar­
stwie, plantacji chmielu, w badownictwii 
lądowem i wodnem. M I . S z u l c  p  
C z u d e c .  1681 1—8

Dyrekcja 
Towarzystwa gal. kasy zaliczkowej

!! Najtańsze polskie wydawnictwo !!
Nakładem księgami K. BartuSZewicza w KRAKOW IE,

wychodzą

„Dzieła Juljusza Słowackiego^
w  5 . t o m a c h  z  p o r t r e t e m  rysowanym p rzez BI. P o c i e c h ę

Tom l .  i I I  ju ż  w yszed ł. Całość nkończona będzie w M aja r. b.
Dwa pierwsze tomy zawierają 11 poematów, jak : „Żmija", „Hugo*,. 

„A nkdli-, „Waoław*, <(W Szwajcarji* i t. d., dwa dramata: „Miodowe* i 
„łlarja Stuart'; poemat dramatyczny: Sen srebrny Salomei*; nstępy od­
nalezione poematu: «Pan Tadeusz* i wiersze ulotne 
Cena każdego tomn 80 <*t. 5 tomów razem  4  z ł. ,  z przesyłką z ł .  4.50.

Wydawca chcąc uprzystępnić nabycie całości, pomimo ukończonej 
prenumeraty, upoważnił wszystkie księgarnie do przyjmowania przedpłaty 
na całość p o  c e n i e  z n i ż o n e j , 3  z ł r .  « u  i t ł e  5  t o m ó w  (z 
przesyłką pocztową 3  ssłr- 5 0  c t ) ,  a  t o  w y ł ą e z u t e  d o d a ł a  l O .  
m a r c a ,  po którym terminie cena właściwa obowiązywać będzie.

Skład główny w K rakow ie u wydawcy K. Bartoszew icza, (Ry 
nek, hotel Drezdeński), we Lw ow ie, w  księgarni Seyfartha i Czaj* 
kowskiego. ’ 1577 5 - 6

we Lwowie,
. p ó ł k i  z a r e j e s t r o w a n e j  z  n i e o g r a n i c z o n y  o d p o w l e d a i a l a o i c i y

w Rynka pod 1. 17 urzędująca, zawiadamia strony interesowane, źe 
»] eskontuje weksle swoieh członków i wydaje pożyczki na skrypta, 
b] przyjmuje od członków Towarzystwa, jakotei od korporacyj, stowarzyszeń 

innyoh osób prywatnych, nienależących do Towarzystwa wszelkie wkładki w go 
ówce na rachunek bieżący, jako oszczędność i na takowe książeczki wkładkowe 
■rydaje. Od kwot złożonych, oblicza procent od dsty ich ulokowania »ż do daty 
uodnieeienia, a mianowicie:

1. z trzccnmiesięcznem wypowiedzeniem s **>66 od sta roesrie,
2. z króuzem wypowiedzeniem p i ę ć  i  p ^ ł  od -sta rocinie,

M «s«  T o w m y stw a  zwraca w k ła d k i : 
do 100 złr. bez wypowiedzenia, 

od 100 złr. do 800 za 80-dniowem wypowiedzeniem
„ 6C0 „ „ 1000 u 60 ,. „
3 1000 ,  i resztę kapitału za 90-dniowem wypowiedzeniem.

DYREKTOROWIE : 1369 5 - ?
Feliks Piątkowski. Aleksander Pilarski.

Mleko
z Folwarku Malczyce

surowe, słodkie i Kwaśne, niezbierane 
po 9 ct. litr, prażo xe niezbierane po 
8 ct. litr w Bramie p o a  ł€ r. l O  u l i ­
c a  T e a t r a l n a  (Plac św. Ducba).
1655 1—6

Browaru
do kupna lub w dzierżawę, ze za­
pewnionym na mocy propinacji odby 
tern (iwa, rocznie najmniej 2000 he­
ktolitrów, posznkuje zawodowy piwo 
war. Łiakawe uwiadomienie adreso 
w*:c : Kraków — botel Poliera—  Nr. 
19 post. re t. 1455 1-6

PRAW DZIW Y LIKIER BENED1CTINE 
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawie­
niu i obndzająóy apetyt. 1019 5 24

JED EN  *  NAJLEPSZYCH L1K1EUÓ W

1 uęjjwf

Ogłoszenie
Dzierżawa folwarku 

F e rie n i.v w k  a.
Administracja fundacji hr. Skarbka prze daje aparat i urzą­

dzenia gorzelni w dobrach Opary (powiatu Drohobyckiego).
Bliższą wiadomość powziąć możaa w Zarządzie dóbr w 

Oparach lub też w centralnej administracji we Lwowie, do k t ó ­
rej oferty wniesióne być powinne do 31. marca 1882.

Celem wydzierżawienia folwarku miejskiego P e r s e n b ó w k a  w powieoie 
Lwowskim tuż za m. Lwowem przy trakcie Stryjskim położonego, obejmującego 
obszaru mniej więcej :

roli ornej 58 morgów, sianożęci 32 morgów, pastwiska 20 morgów 
wraz z gruntami miejskiemi obok rogatki Stryjskiej położonemi, do folwarku przy- 
tykającemi, obszaru około 38 morgów i z prawem propinacji na dwanaście lat 
począwszy od dnia 24. czerwca 1882 odbędzie się licytacja za pomocą pisemnych 
ofert d n i a  1 4 .  m a r c a  1 8 8 3  o godzinie lite j przed południem w biurze 
Departamentu 1. magistratu.

Ceua wywołaniu ustanawia się za pierwsze sześciolecie na 900 złr. w. a., 
zaś na drugie sześciolecie na 1000 złr. w. a. rocznego czynszu dzierżawnego, oprócz 
tego, opłacać będzie dzierżawca: podatki rządowe :: dodatkami i ponosić będzie 
wszystkie ciężary komunalne i gruntowe.

Oferty należy zaopatrzyć w wadjum wynoszące kwotę 200 złr. w. a.
Warunki licytacji przejrzeć można w pomienionym biórze w godzinach u- 

rzędowych. 1639 1—3

Magistrat kr. stoi. miasta
IiW Ó W , dnia 20. lutego 1882.

Zadziwiająco bole kojącej skuteczności

na gościec i reumatyzm
cierpienia nerwowe wszelkiego rodzaju, przeciw bolom w twarzy, migrenie, 
w biodrach [Ischias], rwaniu w uszach, reumat. bolu zębów, bolom w krzy- 
iach i stawach, kurczom, powszechnemu osłabieniu, drżeniu , sztywności 
członków w statek cługich marszów lub podeszłego wieku, bolom w zago­
jonych ranach, porażeniom i t. p. używany bywa z leczniczych ziół wyso­

kich Alp  przez aptekarza J fa l jn R z s  H e r b t t b n y  w e  W i e d n i a ,
Sporządzany

E k s t r a k t  r o ś l i n n y

we Lwowie,
h o t e l  G E O B G E i

P e n s j o n o w a n y  
urzędnik kolejowy

w sile wieku z chlubnemi świade 
ctwami szuka odpowiedniego zatm 
dnienia. Bliższa wiadomość w Redak­
cji „Gazety Naród.* 1680 1 -1

N o w e  z d a u i a  l e k a r z y  z n a k o m i t y c h  o

FRANCISZKA JOZEFA
WODZIE GORŻKIEJ

4 4 ?  jest 1036

M ą c z k a  r y ż o w a
przygotowana z Bizmutem

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
nledoatrzedona pr*ystąj« do 

elała, nadaje
cerze fiwieżofió naturalną

M a ga g yn  P er fu m  u> P a r y iu
9. na ulicy de la Paix,

Dostać można w magazynach galanter. 
pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona 
Feintucha, Dzikowskiego i Jahla K. 
Bayera & Leona i w apt. F. Mikolascha.

Z  Arakami „Ghuwty NarodowejW ydawcy i włiulcioiałi J. D obnańaU  i K . Gromaa Odpowiadania? redaktor Jaja Dobrzański,


